Aleksy Batałow gra rolę kierowcy samochodowego Rumiancewa w filmie „Śledztwo reżyserii J. Cheifica. 
Film łen będzie wyświetlany na naszych ekranach w okresie festiwalu. Recenzję filmu zamieszczamy na str. 8 
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Montaż — w. Kaźmier- 
czak. Tekst — K. Mał- 
cużyński. Czyta — B. 
Matkowska. Montaż 
dźwięku —H. Ciecierska 


TEMATY KRONIKI - 


Swiąto lotnictwa (reportaż 
z wielkiej rew lotniczej na 
Okęciu). Zdjęcia: F. Fuchs, 
W. Leśniewicz, S. Sławkow- 
ski, A. Staśkiewicz, K. Szcze- 
cińskki, 


Stara Warszawa (interesują- 
cy montaż ukazujący fotogra- 
fie fragmentów dawnej War- 
szawy i porównujący je z ich 


dzisiejszym wyglądem). Zdję- 
cla: F. Fuchs. 
W Podgrodziu (miasteczko 


dziecięce pod Szczecinem ob- 
chodzi swoje pięciolecie). Zdję- 
cia: R. Wionczek. 


„Komeda" t jego zespół 
(twórca „Komedy* — Krzysz- 
tot Trzeihski gra kompozycje 
jazzowe „oparte na temacie Ja- 
na Sebastiana Bacha). Reżyse- 
rła: A. Munk, Zdjęcia: J. Pyt- 
kosz. Dźwięk: H, Paszkowska. 


Ze świata: Japonia (reportaż 
z tradycyjnego święta lata); 


Egipt (migawki związane Ż 
kryzysem. sueskim). 

Dodatek sportowy nr 23: 
spotkanie koszykarzy AZS z 


mistrzowską drużyną Angiń z 
Oxfordu, VIII inotorowodne 
mistrzostwa Polski;  górsk* 
próba sprawności motocykli 
niemieckich; _ przedolimpijskie 
eliminacje lekkoakletów USA 
w Detroit; pływająca i latają- 
ca łódź podczas prób ha Flo- 
rydzie. 


Barbara Połomska w nowej rol 


udział wykładowcy Pań- 
W realizowanym obecnie morskim filmie „Drogł bez śladów" stwowej Wyższej Szkoły 
(pisaliśmy o nim w reportażu w nr 34 „Fllmu”) główne role „.. 5 Y st 
odtwarzają Barbara Połomska ł Tadeusz Schmidt. Widzimy Filmowej w Łodzi: prof. 


Podczas rewii, która odbyła się na warszawskim lotnisku Okę- 
cie z okazji Święta Lotnictwa, zademonstrowano mowy polski 
platowiec treningowy „Bles* — dzieło polskich konstruktorów 
(na zdjęciu). Samolot tem ma chowane podwozie, osiąga szyb- 
kość 310 kilometrów na godzinę i pułap 6000 metrów. Reportaż 
z pokazów lotniczych przygotowala Kronika bardzo starannie 


BE 


CI widzowie, którzy mieli możność obejrzeć ostatnią Kronik« 

potwierdza, że to kle_ jest fotomontaż ani zajęcie triekowe. PO 
prostu Amerykanin Bensen skonstruował łódź zaopatrzoną 
w śmigło helikoptera ( szybuje nad wodą niczym na latającym 
kutrze. Jak to nazwać? Chyba sport motoro-wodno-powietrzny 


Obrady 
Międzynarodowej 
Konferenc 
Szkół Filmowych 


2 września zaczęły się w 
Wenecji obrady międzyna- 
rodowej konferencji przed- 
stawicieli wyższych uczelni 
filmowych, zorganizowanej 
przez Międzynarodowy Oś- 
rodek Szkół Filmowych. 
Konferencja omawia m. in. 
sprawę wprowadzenia mło- 
dych absolwentów szkół 
filmowych do zawodu i za- 
pewnienia im dalszego roz- 
woju twórczego po ukoń- 
czeniu studiów. 

Z ramienia Polski w o- 
bradach konferencji biorą 


ich właśnie na planie w towarzystwie reżysera filmu Jerzego 


Passendorfera i operatora Stanisława Lotha (przy kamerze) 


Operator PKF kręci reportaż o zachodniej architekturze 

w ostatnich dniach sierpnia poznanie się z nowym budow- 
udała się autokarem do Fran- nictwem we wszystkich zwie- 
cji trzydziestoosobowa wycie- dzanych krajach. Wyciećzce 
czka młodych inżynierów-ar- towarzyszy operator Polskiej 
chitektów. zorganizowana z Kroniki Filmowej Mieczysław 
inicjatywy Stowarzyszenia Ar- Wiesiołek, który zrealizuje po- 
chitektów Polskich. Trasa wy- pularyzatorski film-reportaż o 
cieczki prowadzi przez Czecho- architekturze zachodniej i bę- 
słowację. Austrię. Szwajcarię 1 dzie. przesyłał tematy do bio 
Włochy. a celem jej jest za- żących wydań naszej Kroniki. 
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Jerzy Toeplitz i prof. Adolf 
Forbert oraz  słuchaczka 
tej uczelni Anna Sokołow- 
ska. Prof. Toeplitz wygło- 
sił referat o polskich doś- 
wiadczeniach w zakresie 
przygotowania _absolwen- 
tów szkoły filmowej do za- 
wodu filmowca. 

Konferencja kończy obra- 
dy 9 września br. 


W dodatku sportowym Kroniki oglądamy spotkanie koszyka- 
rzy AZS z Politechniki Warszawskiej z mistrzowską drużyną 
Anglii z Oxfordu, składającą się z... dziesięciu Amerykanów 
ł jednego Kanadyjczyka. Ten zamorski skład nie uchronił jed- 
nak gości od porażki. Po emocjonującej walce mecz zakończył 
się zwycięstwem drużyny polskiej w dobrym stosunku 60:45 


"Tak witala ludność Eglptu swego prezydenta Nassera po Ogło- 
szeniu przez niego decyzji o nacjonalizacji Kanalu Sueskiego. 
w wiadomościach „Ze świata" Kronika przynosi reportaż 
z Egiptu urozmaicony zdjęciami kanalu, po którym, wbrew intry- 
gom państw zachodnich, żegluga odbywa się zupełnie normalnie 


Pragnienie na planie 
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Podczas upalnych dni na Odrze — aktorom występującym 
w filmie „Dwoje z Wielkiej Rzeki* najbardziej dokucza prag- 
nienie. Na zdjęciu — Bożeno Kowza grająca rolę Edith ma 


wyraźnie niezadowoloną minę. gdyż na planie zabrakło kawy 


W PARU ZDANIACH 


W Bydgoszczy otwato nie- 
dawno pierwsze w Polsce ki- 
no - kawiarnię, gdzie podczas 
seansu filmowego można wy- 
pić kawę, zjeść lody czy cia- 
stka. Pomysłowe kino urządzo- 
no w kawiarni „Słowianka! 
która mieści się w willi zaj- 
mowanej niegdyś przez słyn- 
ną polską aktorkę filmową Po- 
lę Negr. Kśno-kawiarnia wy- 
świetla trzy seanse filnowe 
qziennie 


W Zielonej Górze — upośle- 
dzonej dotąd pod względem 
ilości kin — trwa remont kina 
„Nysa'*, które zostanie dosto- 
sowane do wyświetłania fil- 
mów panoramicznych z dźwię- 
kiem przestrzennym. Otwarcie 
kina panoramicznego w Zielo- 
nej Górze spodziewane jest 
nodczas dorocznych uroczysto- 
ści winobrania. j 


ie chodzi tym razem o przypominanie 
N liczb obrazujących frekwencję na po- 

_ szczególnych festiwałach filmów ra- 
dzieckich w Polsce. Oczywiście, liczby są im- 
ponujące, ich wzrost — wymowny, tradycja 
festiwali zadomowiła się bowiem u nas na 
dobre. Ale na nic się nie zda odmierzanie 
temperatury przyjaźni polsko - radzieckiej 
danymi statystycznymi. Byłoby niedobrze, 
gdyby tylko liczby miały być miernikiem 
naszego stosunku do sztuki filmowej wiel- 
kiego radzieckiego sąsiada. - Są one bowiem 
miernikiem złudnym i zależnym niekiedy 
od... przypadku. 

Przypomnijmy sobie jednak niezwykle 
gorący stosunek polskiego widza do radziec- 
kich dzieł filmowych w okresie przed- 
wojennym, gdy tylko nieliczne i to nielito- 
ściwie okrojone przez sanacyjną cenzurę 
dzieła socjalistycznej sztuki filmowej docie- 
rały do naszego kraju. Sam pamiętam, jak 
po zakończeniu jednego z radzieckich fil- 
mów wyświetlanego w latach trzydziestych 
— sala rozbrzmiała burzliwymi oklaskami. 
Był to zresztą film, który na pewno swą 
ideową treścią nie odpowiadał dużej części 
widzów.  Decydowala jednak wielka siła 
prawdziwej sztuki, pasja artystyczna znie- 
walająca ludzkie umysły i serca, zdobywa- 
jąca je wzruszeniem dla wielkiej sprawy 
socjalizmu. 

Zaryzykowałbym twierdzenie, że wówczas 
na tej sali i na innych salach, gdzie wyś- 
wietlano radzieckie filmy temperatura 
przyjaźni była wcale nie mniejsza niż teraz, 
gdy bez przeszkód podczas festiwalu miliony 
łudzi ogląda utwory ekranowe naszych ra- 
dzieckich sąsiadów. Jest to jakaś cenna tra- 
dycja, ale też trzeba pamiętać, że jej war- 
tość jest wynikiem wielkości ówczesnej ra- 
dzieckiej sztuki filmowej. 

Ta sztuka to broń bardzo potężna. Jeżeli 
walczy o taki świat, który porywa widza — 
to w efekcie staje się wielką mobilizatorką 
uczuć przyjaźni i braterstwa, staje się zdo- 
bywczynią ludzkich serc dla sprawy postępu 
1 sprawiedliwości, dla sprawy socjalizmu i 
piękna. Jeżeli zaś żacznie ulegać wygodni- 
ctwu, rutyniarstwu, sztampie i lakiernictwu, 
jeżeli zaprzestanie chociaż na chwilę marszu, 


naprzód zarówno w ideowych, jak i warszta- 
towych poszukiwaniach twórców, to choćby 
docierała bez przeszkód do milionów odbior- 
ców — nie spełni swego zadania, nie zreali- 
zuje do końca wielkiego powołania socjali- 
stycznej sztuki filmowej. 

Dlatego nie chciałbym w tym roku pisać 
o filmie radzieckim, o festiwalu tego filmu 
w Polsce — w świetle statystyki. Chciałbym 
pisać o uczuciu, jakie dla radzieckiego filmu 
żywimy, a tym samym o wymaganiach, ja- 
kie przyjaźń i miłość dla Kraju Rad naka- 
zuje nam wyrażać wobec sztuki filmowej 
ojczyzny socjalizmu. 


Gorące 
pozdrowienia 


napisał 


KAZIMIERZ DĘBNICKI 


To właśnie, że film radziecki tak rewolu- 
cyjnie przeobrażał swego czasu kinematogra- 
tię świata, że tak twórczo ją zapładniał — 
każe nam co roku poszukiwać nowych war- 
tości w radzieckiej produkcji filmowej. Czy 
zawsze z takimi nowymi wartościami spoty- 
kaliśmy się? Na pewno nie i to było rów- 
nie' przykre dła nas, jak i dla naszych ra- 
dzieckich przyjaciół. 

Na pewno okres kryzysu twórczych po- 
szukiwań fiłmowych, okres rezygnacji z 
wielkich ambicji na rzecz schematyzmu i la- 
kiernictwa a także na rzecz gigantyczności, 
zapominającej o zwykłych ludziach — twór- 
cach historii — niejednokrotnie nas rozcza- 
rował: Na pewno też bolały nas niedostatki 
techniczne radzieckich filmów, podobnie jak 
zdarzające się płycizny ideowo-artystyczne. 

Ale nawet w tym okresie — obok wie- 
lu filmów, które zawierały błędy i nie- 
dostatki, znajdowaliśmy pozycje  budzą- 


ce wiarę w dalszy rozwój kinematografii 
ZSRR i powrót do wielkich wzorów klasyki 
radzieckiej, Był przecież wstrząsający tilmo- 
wy dokument o bitwie stalingradzkiej, był 
film o Mieresjewie, był film młodzieżowy, 
który w interesujący sposób rozwiązywał 
problemy moralno-wychowawcze młodego i 
często niesfornego obywatela ZSRR („Ti- 
mur i jego drużyna*). Film radziecki 
tchnął przecież nowe wartości w  sta- 
rą formę melodramatu („Pieśń tajgi"), czy 
równie wyeksploatowaną formę filmu sensa- 
cyjnego („Śmiali ludzie"), dając rozwiązanie 
koncepcji ideowej takiego utworu. Podobmie 
było i w dziedzinie komedii filmowej. 

We wszyslkich tych filmach, mimo ich 
braków, wybijał się na pierwszy plan — 
optymistyczny, pełen wiary w człowieka 
główny ton utworu. 

Ostatnie Jata, a szczególnie warunki roz- 
woju sztuki filmowej w ZSRR stworzone przez 
XX Zjazd KPZR — otwierają przed radzie- 
<ckimi  realizatorami szerokię  perspekty- 
wy rozwoju tych wielkich rewolucyjnych 
wartości, które były u kolebki radzieckiego 
filmu i przetrwały w nim nawet w latach 
schematyzmu. Widz polski będzie miał teraz 
możność ocenić w jakim stopniu i w jakim 
tempie następuje ożywcze odrodzenie filmu 
radzieckiego. 

Wydaje mi się, że kilka pozycji tegorocz- 
nego festiwalu dzięki swej tematyce, 
dzięki niefałszowanym obrazom życia, dzięki 
pasji ideowej i głębszym poszukiwaniom 
warsztatowym — daje już teraz odpowiedź 
na pytanie, jaki będzie dalszy rozwój sztuki 
filmowej ZSRR. 

Gorąco i serdecznie, jak  wypróbowani 
przyjaciele, których surowa często ocena 
miała na celu dobro wspólnej sztuki socja- 
lizmu — witamy nowe osiągnięcia filmowe 
twórców z Moskwy i Leningradu, Kijowa 
i Mińska. Gorąco i serdecznie pozdrawiamy 
ich wszystkich, życząc z okazji nadchodzące- 
go Miesiąca Przyjaźni i Festiwalu Filmów 
Radzieckich w Polsce, by coraz śmielej szli 
drogą Eisensteina i Pudowkiną, drogą filmu 
zdobywającego' ludzkie serca dla najbardziej 
ludzkiej ze wszystkich ludzkich spraw — dla 
sprawy socjalizmu. 


Na rozpoczynający się w 
dniu 9 września 1X Festi- 
wal Filmów Radzieckich 
przybywa do Polski dele- 
gacja filmowców ZSRR. 
Przewodniczy jej zastęp- 
ca dyrektora produkcji fil- 
mowej ZSRR — Priencew, 
a członkami delegacji są 
aktorzy: S. Łukianow, S. 
Kuriłow i R. Nifontowa. 

Goście radzieccy obecni 
będą w dniu 10 września 
na uroczystej inauguracji 
festiwalu w kinie „Mo- 
skwa* w Warszawie, gdzie 
wyświetlony zostanie film 
„Matka* według Gorkiego 
w reżyserii M. Dońskiego. 


S. Łukianow 


A oto sylwetki naszych 
festiwalowych gości: 


8. ŁUKIANOW 

jest jednym z  najwybitniej- 
szych radzieckich aktorów — 
znanych zarówno z filmu, jnk. 
i z teatru. Występuje stale w. 
moskiewskim teatrze im. Wa- 
chiangowa. pdzie „dał się po- 
jako znakomity odtwórca 


zn 
ról w wielu sztukach klasycz-, 


nych 'spólczesnych. Pierw- 
szą rolą filmową  Łuklanowa 
(poza małą rólką w wyświetla- 
nym u nas w 1946 roku filmie 
„Pojedynek") była postać prze- 
wodniczącego kołchozu Woro- 
nowa w barwnym filmie reży- 
serii I. Pyriewa „Wesoly jac- 
marki. Z kolei wystąpił w fil- 
mie .Donieccy górnicy", gdzie 
odtwarzał rolę Krawcowa. se- 
kretarza okręgowęgo komitetu 


partii. Sukcesy odniesione w 
tych filmach sprawiły, że Łu: 
klanow staje się jednym z naj- 
bardziej cenionych radzieckich 
iktorów filmowych 1 otrzymu- 
Je kolejno czołowe role w fil- 
mach „Odzyskane szczęście” i 
„Niezapomniany rok 1919*, 

W 1953 roku Łukianow wroz 
z zespolem teatru im. Wach- 
iangowa przybywa do Polski, 
gdzie odnosi ogromny sukces 
krcując tytiłową rolę w sztu- 
ce Gorkiego „Jegor Bułyczow 
4 inni". „Jegor Bułyczow" byt 
także tematem wyświetlanej 
Polsce ekranizacji filmowej 
pod tym samym tytulem. 
Ostatnio oglądaliśmy Łukiano- 
wa w. filmie „Żurbinowie”, w 
którym _ odtwarzał / pośtać 
dziadka Matwieja. 

Podczas dziewiątego z kolei 
Festiwalu Filmów Radzieckich 
w Polsce ujrzymy Łuklanowa 


$. Kuriłow w filmie ..Bieliński" 


w festiwalowym filmie „Sledz- 
two* reżyserii J. Chejfica, 
Znakomity aktor gra tu rolę 
pułkownika Afariasjewa kieru- 
jącego śledztwem w. sprawie 
kierowcy samochodowego Ru- 
miancewa niesłusznie posądzo- 
nego o kradzież. 


S$. KURIŁOW 


Polscy widzowie kinowi zna- 
ją go z trzech wyświettanych 
w poprzednich latach filmów. 
Odtwarzał główne role w fil- 
mach: „Na laskawym chlebie" 
j „Biellński”, a w fllmie „Rym- 
skl-Korsakow** wystąpił w ro- 
Jl Wróbla, rosyjskiego mala- 
rza polskiego _ pochodzeni; 
Podczas Festiwalu 
Kuriłowa w_ tllmie 
gdzie gra rolę jednego z re! 
wolucjonistów — Mikołaja Twa- 
nowicza. 

Kurilow 


jest również zna- 


R. Nifontowa 


jako 


nym 1 cenlonym w Związku 
Radzieckim aktorem teatral- 
nym. 
R. NIFONTOWA 

jest młodą aktorką, absolwen- 
tką_ Wszechzwiązkowego Pań- 
stwowego Instytutu Kinemato- 
gratli. Zobaczymy ją w festi- 
walowym filmie „Bunt kobiet" 
xeżyserii G. Roszala, gdzie za- 
debiutowała jako aktorka fil 
Pierwsza rola Nifonto- 
ala się od razu jej wiel- 
kim_ sukcesem artystycznym. 
co podkreślała już prasa rac 
dziecka w recenzjach filmu 
„Bunt kobiet".  Ukoronowie 
niem tego sukcesu była de- 
cyzja jury IX Międzynarodo- 
wego Festiwalu Filmowego w 


+ Karlovych Varach, które przy- 


znało Nifontowej nagrodę za 
najlepszą rolę kobiecą — za 
odtworzenie postaci Nasti w 
„Buncie kobiet. 


Nastia w fflmie „Bunt kobiet" 
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Oto zdjęcia z dwóch nowych filmów młodych twórców radzieckich. U góry — W. Makarow jako dowódca garnizonó 
W. Slerowa jako jego żona w scenie z filmu „Nieśmiertelny garnizon". U dołu — T. Koniuchowa i B. Nowikoż 


w filmie „Pierwsze radości”, zrealizowanym przez reż. Włodzimierza Basowa według powieści 


i Konstantego Fiedina 


FILMY 
MŁODYCH 
TWÓRCÓW 


(Korespondencja własna 
z Moskwy) 


wa filmy — „Nieśmiertelny 
D garnizon” i „Pierwsze rado- 

ści*—wyprodukowane ostat- 
nio przez wytwórnię „Mosfilm”, 
mają ze sobą wiele wspólnego. 
Oba filmy reżyśerowali młodzi 
filmowcy, oba filmy łączy po- 
krewieństwo tematu  odpowie- 
dzialności ludzkiej wobec oj- 
czyzny, oba filmy mówią o tym, 
że dla dobra swego kraju lu- 
dzie gotowi są do największych 
poświęceń. 

„Nieśmiertelny garnizon* stwo- 
rzył reżyser Zachar Agranienko 
według scenariusza znanego ra- 
dzieckiego pisarza, poety i dra- 
maturga Konstantego Simonowa. 
"Treścią filmu jest bohaterska 0- 
brona twierdzy brzeskiej w 
pierwszych miesiącach wojny. 

Konstanty Simonow zna woj- 
nę dobrze. Pisał o miej już wie- 
lokrotnie. Ale nigdy jeszcze nie 
pokazał jej w tak surowej i 
prawdziwej postaci. Reżyser zaś 
umiał wykorzystać język filmo- 
wy, by przekazać tę prawdę na 
ekran. 

Do odtworzenia  poszczegól- 
nych ról dobrano świetnych 
wykonawców. Doświadczony ak- 
tor teatralny W. Makarow do- 
skonale gra rolę dowódcy gar- 
nizonu Baturina, a N. Kriucz- 
kow umiejętnie odtworzył ro- 
lę „wiecznego starszego  sier- 


żanta* Kucharkowa —  wzo- 
rowego  służbisty i  człowie- 
ka o szlachetnym sercu.  Ro- 
lę żony Kondratiewa — leka- 
rza Marii Mikołajewnej — bar- 


dzo przekonywająco odtworzy- 
ła aktorka L. Sucharewskaja. 

Zdjęcia w tym filmie to dzie- 
ło Edwarda Tisse — jednego z 
najwybitniejszych operatorów ra- 
dzieckich, współpracownika Ser- 
giusza Fisensteina. Wyróżniają 
się one mistrzostwem w oddaniu 
nastroju i znakomitymi portre- 
tami bohaterów. 


PER radziecka bardzo cie- 
pło przyjęła ten film. „Kom- 
somolskaja Prawda" pisze: 

„Dokumenty dotyczące obrony 
Brześcia są bardzo skąpe. Ale 
niekiedy artystyczna prawda 
może w naszej wyobraźni wypeł- 
nić puste karty historii. Film 
„Nieśmiertelny garnizon" pożo- 
stawia przekonanie, że właśnie 
tak się tam działo. Film dał nam 
obraz rzeczywistości pierwszych 
dni wojny” 

Film „Nieśmiertelny garnizon* 
to pomnik obrońców Brześcia. 
© nich to mówi narrator w »- 
statniej sekwencji filmu: 


„Nie zobaczą już tego, co my 
ujrzeliśmy. Nigdy nie dowiedzą 
się, że dzisiaj dziewięćset milio- 
nów ludzi na całym świecie kro- 
czy pod sztandarami socjalizmu. 
Ale właśnie, by tak się działo — 
w owym strasznym czterdzież 
stym pierwszym roku, oni bez 
wahania oddali swe życie na o- 
promienionej chwułą nieśmier- 
telnej ziemi brzeskiej"... 


DE film został zrealizowany 
przez reżysera. Włodzimierza 
Basowa według powieści wybit- 
nego radzieckiego pisarza Kon- 
stantego Fiedina, pt. „Pierwsze 
radości*. 

Nie jest łatwo 'stworzyć film 
według tak popularnej powieści. 
Każdy czytelnik ma własny 0- 
braz bohaterów. Gdy więc sce- 
na lub ekran sugeruje mu inny 
obraz — podnoszą się protesty i 
padają krytyczne uwagi. Trzeba 
jednak stwierdzić, że w tym wy- 
padku doświadczony dramaturg 
A. Kapler, autor scenariusza, 0- 
siągnął to, iż film wiernie od- 
daje ideę przewodnią tego dzieła, 

Film rozpoczyna i zamyka pra- 
wie identyczna sekwencja. Na 
początku narrator mówi: „REwo- 
lucja 1905 roku poniosła klęskę...* 
Na ekranie — scena wysyłki na 
<atorgę uczestników rewolucji, 
wśród których znajduje się je- 
den z przywódców Piotr Rago- 
zin. Scena końcowa. filmu — to 
również marsz na katorgę grupy 
rewolucjonistów, w _ której wi- 
dzimy ucznia Ragozina, ' mło- 
dego inteligenta — Cyryla Iz- 
wiekowa. Ale ileż wydarzeń za- 
chodzi między tymi dwiema 
scenami! I chociaż na. ekranie 
widzimy także drugo- i trzecio- 
-rzędne epizody powieści, nie 
przesłaniają one myśli przewod- 
niej dzieła — pierwszych rados- 
nych przeżyć młodzieńca, który 
walczy o szczęście ludu; gdy 
raz wszedł na tę drogę, nic go 
już z miej nie zepchnie. 


łody aktor W. Korszunow w 

roli Cyryla świetnie ukazał 
postać bohatera. jego głęboką 
uczciwość, konsekwencję i siłę 
woli. Zdolna młoda aktorka Ta- 
tiana Koniuchowa oszczędnyini, 
ale trafnymi środkami odtworzy- 
ła postać mieszczańskiej posłu- 
Sznej córeczki, protestującej w 
duchu przeciw tyranii ojca, ale 
nie znajdującej sił, by z nią wal- 
czyć. Bardzo też dobrze zagrała 


rolę matki Izwiekowa — Olga. 


Żizniewa. 


Włodzimierz Basow znany” jest 
ze swych dwóch poprzednich 
filmów: „Stara forteca" oraz 
„Upadek emiratu*. Wydaje się, 
że „Pierwsze radości* stanowią 
dalszy krok na drodze doskona- 
lenia się jego kunsztu reżyser- 
skiego. Z niecierpliwością cze- 
kamy na drugą serię tego filmu, 
która obejmie następny tom po- 
wieści Fiedina „Niezwykłe lato". 


ALEKSANDER BRAGIŃSKI 


GRZEGORZ ROSZAL OPOWIADA 
O SWYM FILMIE „BUNT KOBIET” 


reżyserem Grzegorzem Ro- 

szalem spotkałem się nie- 

dawno w restauracji ho- 
telu „Palace* w Pradze. Jowiai- 
ny starszy pam wita mnie jak 
starego znajomego, bo przecież 
poznaliśmy się na festiwalu w 
Karlovych Varach i niejedną 
wolną chwilę spędziliśmy na 
rozmowach o festiwalowych fil- 
mach, 


Siadamy przy jakimś wolnym 
stoliku, gawędzimy trochę — że- 
by nie powiedzieć — plotkujemy 
o wspólnych znajomych polskich 
filmowcach, ale rozmowa wkrót- 
ce schodzi na film Roszala „Bunt 
kobiet* oparty na  „Wolnicy* 
Fiodora Gładkowa. 

Ponieważ „Bunt kobiet* wcho- 
dzi u nas obecnie na ekrany w 
czasie IX Festiwalu Filmów Ra- 
dzieckich — wydaje mi się, że 
naszych czytelników zainteresuje 
historia powstania tego filmu. 
Pytam więc twórcę „Petersbur- 
skich nocy”, jakie były początki 
jego ostatniego filmu. 

— Do realizacji „Buntu kobiet" 
doszło w ten sposób — opowia- 
da Grzegorz Roszal—że po prze- 
czytaniu powieści _ Gładkowa 
„Wołnica* od razu jakoś nabra- 
łem ochoty, aby na jej podsta- 
wie nakręcić film. Przychodzę 
więc któregoś dnia do biura sce- 
nariuszowego z tym pomysłem, 
a tam mi pokazują gotowy już 
scenariusz napisany przez reży- 
sera Leonida Trauberga. Ma się 
rozumieć wziąłem scenariusz do 
przeczytania i ponieważ bardzo 
mi się podobał — mówię, że 
chętnie bym reżyserował ten 
film. „Zgoda* — mówią mi na 
to. No, jak zgoda, to siadamy 
razem z reżyserem  Trauber- 
gem i autorem powieści Gła: 
kowem do opracowania sceno- 
pisu. Dobrze nam się pracowa- 
ło... 


— Jaka była pana koncepcja” 


reżyserska przy pracy nad tym 
filmem? z 

— Chciałem dać jak najwier- 
iuejszy obraz minionej epoki i 


"zwrócić zarazem uwagę widza 


na fakt, że podobnie jak wte- 
dy bohaterowie mojego filmu — 
tak i teraz człowiek daje z sie- 
bie wszystko co ma najlepszego, 
by zapewnić sobie szczęśliwe ju- 
tro. W ten sposób staraliśmy się 
wraz z Traubergem i Gładko- 
wem powiązać przeszłość z te- 
raźniejszością. Drugim momen- 
tem. na który kładliśmy nacisk, 
było wykazanie, iż w każdym, 
najnędzniejszym nawet środowi- 
sku można znaleźć ludzi szlache- 
tnych i uczciwych. 

—W „Bunciekobiet* gra prze- 
ważnie młodzież filmowa, nie- 
znani nam jeszcze aktorzy, poza 
Aleksandrem  Borysowem. Czy 
pan tak bardzo lubi pracę z 
młodymi aktorami, czy też nie 
mógł pan dobrać odpowiednich 
odtwórców wśród starszego po- 
kolenia? ł 

— Myślę, że nie byłoby trud- 
no wyszukać odpowiednich ak- 
torów wśród starszych wygów 
iimowych. Ale nawet nie pró- 
bowałem. Od razu bowiem po- 
anowiłem. że wciągnę do fil- 
hu jak najwięcej debiutantów i 
takich aktorów. którzy od daw- 


Reżyser Grzegorz Roszal 


na już nie stali przed obiekty- 
wem filmowej kamery. Muszę 
się przyznać, że bardzo lubię 
pracować z młodzieżą i z akto- 
sami teatralnymi. Na wykonaw- 
cach nie zawiodłem się. Nifon- 
towa, jak pan' wie, dostała w, 
Karlovych Warach nagrodę za 
najlepszą kobiecą kreację. Ada- 
majtis, która gra rolę Wasilisy, 
jest — moim zdaniem — rów- 
nież świetną aktorką. Aktor te- 
atralny starszego pokolenia Ba- 
łaszow też doskonale wypadł 
w „Buncie kobiet, a Tatiana 
Koniuchowa, która wprawdzie 
nie jest debiutantką w filmie, 
ule po raz pierwszy zagrała po- 
ważniejszą rolę dramatyczną — 
stworzyła bardzo dobrą postać. 
Radziecka krytyka dobrze się 
o niej wyrażała. 

— A propos! Jak pan, jako 
doświadczony reżyser, ocenia w 
ogóle rolę krytyki. Pomaga, nie 
wę — co pan o tym my- 


— Wyciąga mnie pan na słów- 
ka, tak? — śmieje się Ro- 
szal. — No dobrze, powiem 
panu, co myślę o krytyce filmo- 
wej. Otóż, moim zdaniem — są 
dwie krytyki. Jedna — to upra- 
wiana z pasją przez ludzi, któ- 
rzy może robią czasem błędy w 
swej ocenie, ale kochają film 
szczerze i naprawdę chcą w j. 
kiś sposób pomóc twórcy. 
druga — uprawiana przez r 
nych krytyków od siedmiu bo- 
leści, którzy myślą tylko o po- 
pisywaniu się własną erudycją, 
najczęściej wątpliwej wartości 
Pisują mętniackie tyrady, z któ- 
rych nic właściwie nie wynika 
i których normalny człowiek nie 
jest w stanie zrozumieć. Ja łu- 
bię i uznaję tę pierwszą kryty- 
kę, choćby nie wiem jak mój 
własny film schłastała. A ta dru- 
ga — choćby wychwalała pod 
niebiosy mój film — jest mi w 


najlepszym wypadku obojętna. 
Cenię tylko szczerą pasję i rze- 
czowość w krytyce, nie lubię 
mętniactwa i letniej wody. 

—: No, ale teraz coś o przy- 
szłości. Co pan ma nowego na 
warsztacie? 

— Dwuseryjny film oparty na 
trylogii Aleksego Tołstoja „Dro- 
ga przez mękę". Robię dwie wer- 
sje tego filmu — jedną na sze- 
roki ekran, drugą na normalny. 
Praktycznie biorąc — to dwa 
filmy.-Robotę już zresztą zaczą- 
łem. 

— Kiedy pan będzie gotów 
ze zdjęciami? 

— Nieprędko. Pierwszą serię 
ukończę pod koniec tego roku, 
a drugą na przyszły rok w zi- 
mie. 

-— Znaczy to, że pan jest przy- 
sięgłym niejako reżyserem fil- 
mów, które powstają na pod- 
stawie klasycznej — literatury. 
„Petersburskie noce* były prze- 
cież według Dostojewskiego, 
„Rodzina Artamonowych* — we- 
dług Gorkiego... 

— To zapewne dlatego, że ja 
bardzo przeżywam każde dzieło 
literackie, które czytam. Jakoś 
wzrusza mnie literatura może 
bardziej niż innych, a że często 
sięgam do klasyki, więc takie 
są moich namiętności literackich 
Skutki... kę 

„Namiętności literackie" Grze- 
gorza Roszala wyczuwa się w je- 
go twórczości filmowej bardzo 
wyraźnie i w bardzo szczególny 
sposób. Oglądając na przykład 
„Bunt kobiet* odnosiłem wraże- 
nie, jak gdybym czytał książkę 
rosyjskiego autora. Dobrą książ- 
kę dobrego autora. 


Rozmowę przeprowadził 
CZESŁAW MICHALSKI 


Praga, w sierpniu 1956 "r. 
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Film „Dolina pokożu” 
wiańskich wyświetlanych podczas fest! 
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reż. Franca Sztiglicu — jak większość filmów jugosto- 


walu — tematyką sięga do czasów wojny 


FESTIWAL 
w PULA 


Z JUGOSŁAWII 


radycyjnym już zwyczajem 
|Ę:. się w lipcu ju-- 
gosłowiańscy filmowcy w 
miejscowości Pula, starym chor- 
wackim mieście na krańcu za- 
chodniego - wybrzeża  adriatyc- 
kiego. Na starej * arenie zbu- 
dowanej jeszcze za czasów rzym- 
skich, w obeaności 12 tysięcy 
widzów w ciągu kilkunastu wie- 
czorów dokonuje się przeglądu 
rodzimej produkcji filmowej za 
okres ostatniego roku. 
Tegoroczny, trzeci już z kolei, 
festiwal odbył się w obecności 
wielu zagranicznych gości. War- 
to podkreślić, iż zarówno kry- 
tyka filmowa, jak i publiczność 
krajowa i zagraniczna 
bardzo pozytywnie oceniły wy- 
niki festiwalu. Taka zgodność 
opinii nie jest u nas wcale zja- 
wiskiem częstym i tegoroczna 
impreza jest od tej strony raczej 
wyjątkiem. 


CZYM MOŻEMY SIĘ 
POCHWALIĆ 


Ogółem. festiwal objął jedena- 
ście filmów pełnometrażowych 
fabularnych oraz trzydzieści 
siedem  krótkometrażowych. Z 
tego cztery filmy uzyskały o- 
cenę bardzo dobrą, cztery okre- 


śleno jako średnie, trzy zać! ja- 
ko słabe. 

Zajmijmy się tymi najlepszy- 
mi. Trzeba tu jednak stwierdzić, 
że obok niezaprzeczalnych wa- 
lorów głównym mankamentem 
tych filmów jest tematyka. Otóż 
wszystkie one sięgają do czasów 
wojny i fakt ten poważnie zacią- 
żył na ogólnej ocenie naszej pro- 
dukcji filmowej. Z czterech tych 
filmów, po długich dyskusjach, 
pierwsze miejsce uzyskał film 
„Nie odwracaj się, synu" mło- 
dego reżysera Branko Bauera. 
Dalsze miejsca zajęły mastępu- 
jące filmy: „Złe pieniądze" re- 
żyserii V. Stojanovica, „Duży i 
mały* reżyserii V. Pogacica i 
„Dolina pokoju”, film zrealizo- 
wany przez F. Sztiglica. 

Najbliższy tematycznie naszym 
czasom jest film „Złe pieniądze". 
Jest to cięta satyra na kombi- 
natorów i  wydrwigroszów. 1 
chociaż film należy do rzędu o- 
powiadań, gdzie „wydarzenia są 
prawdziwe, a ludzie wymyśleni*, 
to jednak daje dość prawdziwy 
obraz okresu, gdy kończyła się 
królewska Jugosławia. 

Ciekawy tematycznie jest też 
film „Dolina pokoju”, gdzie pa- 
ra bohaterów - szuka jakiegoś 


spokojnego zakątka, jakiejś ci- 
chej doliny, by tam schronić się 
przed  okropnościami wojny. 
Wprawdzie film utrzymany „jest 
w jugosłowiańskim narodowym 
charakierze, jednak duże podo- 
bieństwo do sławnego dzieła Re- 
nć Clementa „Wzbronione zaba- 
wy* nie pozwoliły filmowi pre- 
tendować do pierwszego miej 

Filmy „Duży i mały" i „Nie od- 
wracaj się, synu* mają -podobną 
tematykę — w grę wchodzi kon- 
spiracja — ale poszły one w od- 
miennych kierunkach. Szczegól- 
ne osiągnięcie tego drugiego fil- 
mu — to wierne oddanie atmo- 
sfery okupowanego miasta i po- 
łożenia ukrywającego się czło- 
wieka. 


A TEMATY WSPÓŁCZESNE? 


To właśnie stanowiło słabą 
stronę festiwalu. Wśród czterna- 
stu filmów wyprodukowanych w 
ostatnim okresie zaledwie jeden 
był o tematyce współczesnej, a 
1 ten znalazł się w ocenie na 
jednym z ostatnich miejsc. Spra- 
wa ta była tematem ożywionej 
dyskusji wśród filmowców, była 
też przedmiotem ankiety facho- 
wego pisma filmowego. Osta- 
teczny wniosek można sformuło- 
wać następująco: 

Źródło tego zjawiska leży w 
braku scenariuszy. Kryzys sce- 
nariuszowy trwa u nas już od 
dawna i jakoś ciągle nie mo- 
żemy z niego wyjść. 

Warto dodać, że wśród znaj- 
dujących się obecnie w produk- 
cji, czy też w okresie przygo- 
towawczym dwudziestu filmów, 
zaledwie dwa są o tematyce 
współczesnej. 


KRÓTKI : 


W tej dziedzinie uzyskano lep- 
sze wyniki, przy czym podkreś- 
la się, iż najsilniejszą stroną by- 
ła fotografia, zaś słabą — tekst. 
Dużo w mim frazeologii, często 
jest monotonny. Były wyjątki, 
ale nieliczne. 

Pierwsze miejsce uzyskała 
krótkometrażówka młodego sło- 
weńskiego reżysera M. Groblera 
o odpadkach użytkowych, który 
do swego filmu w sposób cieka- 
wy i przyjemny wykorzystał po- 
stać Dyla Sowizdrzała. Wśród 
wyróżnionych znalazły się też: 
film reżyserii Raspora i Petro- 
wica „Towarzysz przy towa- 
rzyszu* (z historii naszego ru- 
chu robotniczego), film reżysera 
Pogacica „Tesla* o wybitnym 
naukowcu serbskim Mikołaju Te- 
sli, oraz film eksperymentalny 
B. Babaje pt. „Lustro", 


DYSKUSJE 


W czasie festiwalu odbyło się 
wiele ciekawych konferencji, na 
których omówiono sprawę u- 
działu krytyki filmowej w pod- 
noszeniu poziomu artystycznego 
naszych filmów, sprawy organi- 
zacyjne produkcji filmowej oraz 
zagadnienie -współprodukcji i 
jej wpływu na narodową twór- 
czość filmową. 

Zakończył się festiwal, Pula 
opustoszała. Filmowcy wrócili do 
swoich zajęć, by znów w lipcu 
przyszłego roku spotkać się na 
dorocznym podsumowaniu swej 
pracy. 

Miejmy madzieję, że zanotuje- 
my wtedy dalszy krok naprzód 
filmu jugosłowiańskiego. 

D. ADAMOWICZ 
Belgrad, sierpień 1956 r. 


L. Tadic, odtwórca jednej z głównych ról w filmie „Duży i mały", skreślił 
na swoim zdjęciu dedykację. przesyłając czytelnikom „Filmu* pozdrowienia 


Scena z filmu reż. V. Stojanovica „Złe pieniądze”, który na jestiwalu otrzymał nagrodę za scenariusz 
[ 


NA 


idz polski stosunko 
rientowany w doro 
Chejfica może skons 
chą charakterystycz! 
jest to, iż tzw. wie 
tyka, patos dni rewolucji i 
socjalistycznego  budownictwe 
wały się zawsze w kameraln; 
razie losów i. przeżyć pójedyt 
ka („Delegat floty*, „Ziemia 
żyser ten umiał pokazać boha 
walczącego z faszystowskim r 
płaszczyźnie dramatycznych 
żołnierzy, bez całej batalistyc 
tyki („Kurhan Małachowski") 
wartościach moralnych starał 
koturnowych bohaterów, wie 
pysznego kostiumu („Żurbino 


Szlachetna tendencja mów 
nych, często drażliwych probl 
wie losów i przeżyć pojedync 
niego bohatera dochodzą do . 
nowszym obrazie Chejfica. V 
ry — moim skromnym zdanie 
dectwem, aczkolwiek jeszcze I 
zupelnie konsekwentnym, — « 
istotnych walorów radzieckie 
wej, wartości zagubionych 
okresie lukru i politury. 


„Śledztwo” jest historią m 
karżenia uczciwego człowieka 
kryminalne. Fakt ten jak pi 
sowy staje się sprawdzianem 
w otoczeniu których bohater 
cew dotychczas przebywał. Zi 
nich i tacy, którzy zachowa; 
kuranci i tchórze. Czysta ank 
będzie dla nich rzeczą stok 
od losów przyjaciela, Posta 
pewnym stopniu i obiektyw 
atmosfery niedawnego okres 
rego reprezentantem w fil 
kapitana milicji, . dostrzegaj. 
dym swoim „kliencie* wył: 
ka, przestępcę, łobuza. Ale s: 
szofera Rumiancewa również 
nie ulękną się intryg i gróżł 
niewinności swego towąrzys: 
jąca go dziewczyna Klaudia, 
raził cień fałszywego oskarż 


I ci właśnie ludzie są bo 
Chejlica, filmu mie pozbaw 
piiwie uproszczeń w rysunk 
nym postaci, nie pozbawione, 
ztatowych, ale nacechowane 
yczliwością i. szczerym se 
prostego człowieka z wszyst 
kami, cierpieniami i zmartw 
różnieniu od wielu filmów r 
„Śledztwie* czuje się wyraź 
deczności i ciepła, atmosfe: 
mlodzieńczej miłości Rumian 
trudnej samotności niezgrabi 
Jewdckimowa.  Przejmującz 
scena adoptowania małego 
Jewdokimowa 'jest chyba 1 
tego obrazu. 


Bohaterowie filmu Chejfic 
sktojonych garniturach i nie 
kienkach. ale nie: to jest 
Ważne jest to, że są uczć 
mi i bezpośrednimi ludźmi, 
powanie ożywiają szlachetne 
nia pomocą skrzywdzonem 
Ważne jest, że mimo wyraźn 
dów tego, co nazywamy „fil 
słabiających artystyczną siłe 
„Śledztwa* — Chejficowi u 
sadzie nakreślić prawdziw, 
zabarwiony często liryczny! 
akcentami obraz stosunków 
o, że „Chejfic 
w powszedni 
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ROBIET 


raz z większą swobodą wyrażania się, 
która jest cechą ogólną radzieckiej 
twórczości artystycznej w okresie po 
XX Zjeździe — nastąpiły w kinematografii 
trzy ze wszech miar interesujące zjawiska. 
Po pierwsze zniknęły z ekranów filmy re- 
alizowane dla telewizji, być może w tej dy- 
scyplinie interesujące, ale dla sal kinowych 
nieprzydatne. Po drugie zwiększyła się zna- 
cznie ogólna ilość realizowanych filmów. Po 
trzecie -— to zwiększenie produkcji odsło- 
niło sygnalizowane już przedtem „wąskie 
gardło" niedoboru scenariuszowego. 
Jeżeli więc produkcja zwiększyła się iloś- 
ciowo w dwójnasób, to jasne jest, że musia- 
ła sięgnąć do literatuty. 


Tegoroczny - Festiwal Filmów Radzieckich 
jest z jednej strony dowodem skuteczności 
tej pomocy, ale z drugiej — świadectwem 
wciąż jeszcze istniejących trudności w zdo- 
bywaniu scenariuszy oryginalnych. 


„Bunt kobiet" został zrealizowany na pod<$ 
stawie motywów z. wielotomowej powieści 
Gładkowa. Adaptacja — dzieło znanego sce- 
narzysty i reżysera Leonida Trauberga — 
nie była rzeczą łatwą, gdyż Gładkow z epi- 
ckim zacięciem wprowadza do swego utwo- 
ru mnóstwo postaci i wątków, przenosi swo- 
bodnie miejsce akcji, słowem —. nie ułatwia 
pracy przyszłym scenarzystom. 


Aby „Wolnicę* — scena za sceną — od- 
tworzyć na ekranie, nie wystarczyłoby i 
Sześciu. godzin wyświetlania. Trzeba się więc 
było zdecydować na skróty, a raczej na 0- 
gólną koncepcję: kogo wybrać na bohatera 


po 
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filmu i jakim wątkiem akcji zająć się szcze- 
golnie. 

Jak się wydaje, ani Trauberg, ani reżyser 
Roszal w początkowych partiach scenariusza 
nie widzieli jeszcze dokładnie filmu i. nie 
prowadzili akcji z bezwzględną pewnością 
ku dalszemu logicznemu rozwojowi. 

W pierwszych scenach myślimy, że boha- 
terką filmu będzie Nastia i jej synek Tiedi. 
Jednakże już po brawurowej scenie uciecz- 
ki Antisy przed jej prześladowcą, kupcem 
Bliachinem — realizator ściąga naszą uwagę 
na tę jasnowłosą dziewczynę i każe nam in- 
teresować się jej losem. Następnie — może 
dzięki wyrazistej postaci i mimice aktorki 
Adamajtis — zainteresowanie przenosi na 
okrutną Wasylisę, aby wreszcie skoncentro- 
wać je na Pustobajewie. 

Nie ma więc w filmie (podobnie jak w po- 
wieści) głównego bohatera, którego losy Śle- 
dziłby widz .konsekwentnie i z zapartym 
tchem. Nie razi to jednak w epickim zało- 
żeniu filmu, a reżyser Roszal mistrzowskim 
potraktowaniem. niektórych scen, zwłaszcza 
masowych — odwraca naszą uwagę od pew- 
nych luk scenariusza, dotyczących głównie 
pierwszej części filmu. 

Właściwa akcja filmu zaczyna się w mo- 
mencie ataku kupca Bliachina na statek 
wiozący robotników. Atak ten — mimo czę- 
ściowego _nieprawdopodobieństwa sceny — 
wciąga widzów w krąg zainteresowań auto- 
ra, który w postaci Fiedi przedstawia swe 
własne przeżycia. „Wolnica jest bowiem po- 
wieścią autobiograficzną. 

Kilkoma obrazami, nie pozbawionymi ak- 
centów dosadnie odmalowanej przez autora 
brutalności, wprowadza Roszal w atmosfe- 
rę panującą w zakładach rybnych Pustoba- 
jewa. 3 

Są to lata poprzedzające rok 1905, a za- 
tem rewolucję. Narastające wrzenia rewolu- 
cyjne ukazane są w kilku znakomitych ma- 
sowych scenach, a zwłaszcza w samym bun- 
cie kobiet, sprowokowanym przez okrutną 


i głupią zarazem Wasylisę — doskonały mo- 
del sługusa. Jest ona bardziej jeszcze „ka- 
pitalistyczna" od kapitalisty i — wbrew wo- 
li — przysparza Pustobajewowi wiele kło- 
potów. 

Do scen, które wywołać mogą dyskusję, 
należy m. in. amatorskie przedstawienie ro- 
botnicze, którego wykonawcy występują w 
bogatych szatach, rzekomo mało prawdopo- 
dobnych w opisanych powyżej warunkach. 
Zespoły amatorskie nie tylko jednak w tym 
okresie istniały i działały, ale ponadta ama- 
torzy mieli spory zapas bogatych kostiumów 
scenicznych stanowiących pozostałość z „do- 
brych czasów”, której strzegli jak oka w 
głowie. Scena nie jest więc nierealistyczna, 
jest jednak może w pewnej mierze odmien- 
na od ogólnej atmosfery filmu T przyczynia 
się do osłabienia napięcia dramatycznego. 
Czy jednak można cały czas ukazywać tylko 
rozpacz? 0 

Mocną stroną filmu są zdjęcia. Operator 
L. Kosmatow, którego talent oceniliśmy w 
„Rodzinie Artamonowych* i  „Czarodzieju 
sadów", w tym filmie jeszcze staranniej niż 
w” „Czarodzieju* komponował klatkę barwną, 
tworząc trafny nastrój dla poszczególnych 
scen, zwłaszcza scen na statku. Niektóre u- 
jęcia zimnego wietrznego morza są wspa- 
niałe. 0 

Jednakże wszystkie te zalety filmu pozo- 
stają w tyle za odtwórcami głównych ról. 
Jednolity i bardzo wysoki poziom gry zes- 
połu jest wyłączną zasługą Roszala, który 
pozbierał swą obsadę z bardzo różnych śŚto- 
dowisk: dwu filmowych aktorów zawodo- 
wych, kilku aktorów teatralnych i.. kilka- 
naście debiutów. 

Film „Bunt kobiet”, na którym szwy po- 
wieściowe zaciążyły tylko w pierwszej częś- 
ci, ogląda się z dużym zainteresowaniem, a 
w niektórych scenach nawet ze wzrusze- 
niem. Jest to dobra robota adaptacyjna, któ- 
ra każe nam z ufnością czekać na dalsze 
filmy Roszala. 
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BERTOLT BRECHT 


1898 — 1956 


raz z notatkami o 
śmierci Bertolta Brech- 
ta na kolumnach pism 

pojawiły się wizerunki pisa- 

rza. Przeważnie były to re- 
produkcje jednej i tej samej 
fotografii.  Ukazywała ona 
niepozorną, chudą , twarz — 
tak na pozór przeciętną i co- 

dzienną, że kojarzącą się z 

szarym ulicznym tłumem, 

twarz typową dla „zwykłego 
człowieka" naszej epoki. 

Twarz na fotografii jest 
skromna i zatroskana, przy- 
tłoczona brzemieniem trudu. 
Krótkie kosmyki włosów, od- 
rastających jakby po szpital- 
nym czy więziennym wygole- 
niu czaszki, dają obliczu pi- 
sarza rys jakiejś ascezy czy 
przebytego cierpienia. Tak 
wyglądał artysta, który swą 
wielką sztukę poświęcił obro- 
nie życia, praw i godności 
wszystkich prostych ludzi. 

"Twórczość Brechta jest wła- 
Snością całego świata. Dla tego 
wieloletniego tułacza i „bez- 
państwowca" pojęcie czło- 
wiek naprawdę wyzwoli- 
ło się od zawężających je 
określeń — rasa, religia, 
narodowość. Wielkość 
kunsztu Brechta tkwi w jego 
prostocie. Artysta walczył o 
wartości niedwuznaczne i o- 
czywiste — pokój, wolność, 
sprawiedliwość. Nie używał 
nigdy patetycznych słów, po- 
sługiwał się najzwyklejszym, 
świadomie szorstkim codzien- 
nym językiem. Między nim 
i czytelnikiem nie ma żad- 
nych konwencjonalnych ba- 
rier. Z wyjątkiem jednej chy- 
ba tylko: odwagi myślenia, 
decyzji szukania własnym ro- 
zumem prawdy. Tego Brecht 
„żąda od swego odbiorcy. I wy- 
daje się, że właśnie do same- 
go pisarza da się zastosować. 
cytat z jego opowiadania o 
filozofie, Franciszku Baconie 
— „.rzadko kto go rozumiał; 
nie dlatego, że mówił zbyt za- 
wile, lecz dlatego, że mówił 
zbyt jasno". 

Prostota Brechta nie jest 
bynajmniej łatwa. W dążeniu 
do niej usuwa ze swego tek- 
stu wszełkie zbędne słowa, 
chętnie posługuje się skrótem 
myślowym, przypowieścią, a- 
foryzmem, alegorią. W dra- 
macie swym Brecht świado- 
mie nawiązuje do tradycyj- 


nych ludowych typów wido- 
wiska — teatru greckiego oraz 
średniowiecznego  moralitetu. 
Dla sztuk jego charakterysty- 
czne są wtręty poetyckie, gdy 
bohaterowie wygłaszają strofy 
rekapitulujące i komentujące 
sens rozważanych problemów. 
Jest to poezja refleksyjna, ni 
torecytacja, ni półśpiew, jakiś 
odpowiednik chóru w tra- 
gedii greckiej. . 

Taką właśnie pieśnią koń- 
czy się osnuty na sztuce 
Brechta film „Opera za trzy 
grosze", 'gdy całe godne sie- 
bie towarzystwo — bandyci, 
aferzyści i złodzieje śpiewają 
= path der Eine ist im 
Dunkel, und der Andere ist 
im Lich: W słowach tych 
zawiera się całą ironiczna fi- 
lozofia ukazanego w filmie 
porządku społecznego. 

„Opera za trzy grosze" na- 
leży już dziś do klasyki fil- 
mowej. Ukazane w niej pod- 
ziemie wielkiego miasta jest 
naturalną konsękwencją ist- 
niejącego ustroju. Podziemie 
to jest karykaturalną ale 
wierną kopią oficjalnego ży- 
cia, z jego odpowiednio zmie- 
nionymi prawami i organiza- 
cją. Niezapomniane wrażenie 
wywołują kluczowe sceny fil- 
mu — pochód żebraków przez 
ulice Londynu. Jest to typo- 
wa Brechtowska alegoria — 
w tym wypadku symbolizują- 
ca nieodwracalność pewnych 
poczynań, gdy  inspiratorzy 
tracą władzę nad siłami, któ- 
re rozpętali. 

Drugim z. filmów według 
utworu Brechta jest „Pan 
Puntilla i jego parobek Mat- 
ti* (prapremiera teatralna 
sztuki odbyła się latem 1948 
roku w Zurychu). Film ten 
nie jest ekranizacją sztuki 
lecz- jej filmową przeróbką, 
nad którą prace odbyły się 
przy współudziale Brechta. 
Film reżyserował Alberto 
Cavalcanti dla wytwórni 
Wien-Film. „Pań Puntilla...* 
nie był dotychczas w Polsce 
wyświetlany. Wydaje się, że 
pokazanie tego filmu i wzno- 
wienie na naszych ekranach 
„Opery za trzy grosze" było- 
by najlepszą formą uczczenia 
pamięci Bertolta Brechta, 
wielkiego pisarza-humanisty. 

ZBIGNIEW KUTHAN 


* paratu 


rzed 60 laty, 
marcu 1896 roku, 
się w Londynie pierwsze 
publiczne projekcje filmów. Do 
jednej z tych projekcji użyto a- 


w lutym 1 
odbyły 


skonstruowanego przez 
braci Lumićre, tego samego ty- 
pu, co aparat użyty przy pierw- 
szej w historii kinematografii 
projekcji filmowej, która odbyła 
się kilka miesięcy wcześniej w 
Paryżu. 

Dla uczczenia przypadającej w 
tym roku sześćdziesiątej roczni- 
cy kinematografii zorganizowa- 
no w Londynie dwie wystawy. 
Jedną urządziła firma „Kodak 
z eksponatów pochodzących z 


filmowego muzeum firmy. Drugą 


zorganizowała redakcja pisma 
„The Observer". Składały się 
na nią materiały dostarczone 
przez Filmotekę Francuską, Bry- 
tyjski Instytut Filmowy oraz 
przez niektóre gałęzie przemysłu 
filmowego. 

Pod wieloma względami oby- 
dwie wystawy uzupełniały się, 
pod niektórymi jednak były bądź. 
to ze sobą w sprzeczności, bądź 
też dublowały się. 

Wystawa „Observera* pod naz- 
wą „60 lat kinematografii" była 
obszerniejsza, a jej zaintereso- 
wania koncentrowały się na ki- 
nematografii jako na sztuce filmo- 
wej, ukazując wśród ekspona- 
tów głównie kopie filmów, zdję- 
cia aktorów i-reżyserów filmo- 
wych jak również kostiumy, 
szkice dekoracji, plakaty, broż 
szurki itp. W małej salce wyś- 


wietlano filmy nie oglądane od - 


lat, a w niektórych salach wy- 
stawowych nadawany był przez 
głośniki objaśniający i uzupeł- 
niający komentarz. 

Wystawa ta jednak na skutek 
zbytniej dowolności i źle zasto- 
sowanej fantazji oraz przełado- 
wanego ozdobami tła — robiła 
wrażenie przytłaczające, przy 
czym niektóre eksponaty poka- 
zane były w sposób mało, przej- 
rzysty, a często nawet niezrozu- 
miały, 

Część poświęcona kinemato- 
grafii zagranicznej urządzona 
była chaotycznie, z dużą przy- 
padkowością w doborze materia- 
łów. Polskę reprezentował jeden 
czy też dwa plakaty i książka 
J. Giżyckiego „Jak powstał film 
0 młodym Chopinie*. 

Dwa inne działy pokazane by- 
ły dobrze. Zwłaszcza dział poś- 
więcony narodzinom kinemato- 
grafii, a więc osiągnięciom Emi- 
la Reynaud z jego Teatrem Op- 
tycznym we Francji, wynalaz- 


Na zdjęciu: 


angielski badacz filmo- 
wy, popularyzator działalności pol- 
skich wynałazców filmowych Bernard 
Orna z .aeroskopem* Prószyńskiego 


rafii 


kom Le Prince'a, Donisthorpe'a, 
Friese-Greena i Paula w Anglii, 
Demeny'ego i braci Lumićre we 
Francji oraz Armata i Edisona 
w. Stanach Zjednoczonych. Wśród =. 
eksponatów znajdowały się pier- 
wsze kamery i pierwsze filmy. 
Jednak i ten dział był niekom- 
pletny, pominięto w nim bowiem 
prace prowadzone przez Sklada.. 
nowskytego w Berlinie i Pró- 
szyńskiego w Warszawie. 

Innym działem dobrze zorga- 
nizowanym, chociaż niewielkim, 
był dział ukazujący przebieg re- 
alizacji filmu dzisiaj: na ekra- 
nie można było zobaczyć cały 
proces od pierwszych zdjęć po- 
przez montaż, synchronizację z 
dźwiękiem aż do gotowej kopii 
filmowej. 

Znamienne było to, że nie po- 
kazano „nie z okresu łączącego 
najwcześniejsze aparaty filmowe 
z szybko rozwijającym się nowo- 
czesnym wyposażeniem  kine- 
matografii. Jedynym eksponatem 
z okresu obejmującego lata 1900 
— 1920 był aeroskop Prószyńskie- 
go, wyprodukowany w Anglii 
egzemplarz reprezentujący  cie- 
kawe osiągnięcie polskiego wy- 
nalazcy. Ale i ten interesujący 
eksponat został bezsensownie u- 
mieszczony obok jakiegoś kostiu- 
mu z francuskiego filmu fabu- 
larnego. 

Aeroskop  Prószyńskiego był 
również wystawiony na wysta- 
wie zorganizowanej przez firmę 
„Kodak". Ta wystawa odznacza- 
ła się pełviejszym i logiczniej- 
szym. doborem eksponatów ilu- 
strujących rozwój kinematogra- 
fi. Nacisk był tu położony ra- 
czej ma stronę techniczną i wy- 
posażenie produkcji filmowej, a 
kamera Prószyńskiego była jed- 
nym z wielu wystawionych tu 
historycznych aparatów, jak np.: 
Cinematographe  Lumitre'a, 60 
mm kamera projekcyjna Deme- 
ny'ego. 17,5 mm aparat z roku 
1899, pierwsze kamery 9,5 mm 
i 16 mm z 1923 roku itd. 

Na wystawie „Kodaka”* był 
także dział ukazujący rozwój 
procesu realizacji filmu barwne- 
go poczynając od_kinemacolorii 
Alberta Smitha z 1908 roku, jak” 
również dział poświęcony fil- 
mowi dźwiękowemu z pierwszym 
systemem dźwiękowym Eugeniu- 
sza Lauste'a, wynalezionym w 
roku 1911. Były także działy po- 
święcone filmowi szerokiemu i 
projekcji szarokcekranowej. 

Akcentem bardzo  tokalnym 
wystawy były wycinki z. gazet, 
poświęcone uczczeniu pięćdziesią- 
tej rocznicy najstarszego: kina: 
londyńskiego „Biograph* (1905 — 
1955). A s 

Obydwie wystawy dały miesz 
kańcom Londynu obraz historii 
i rozwoju kinematografii. Wyda- 
je się jednak, że zorganizowane 
łącznie mogłyby się okazać bar- 
dziej użyteczne, bowiem sztuka 
i technika filmowa nie mg 
by pokazane oddzielnie, j 
ia stało przy dwóch odrębnych 
wystawach, a łącznie, co dałoby 
pełniejszy obraz kinematografii 
jako całości. 3 . 

Na koniec — uwaga na temat 
zasięgu wystaw. Ograniczał się 
on tylko do Londynu, bowiem w 
innych miastach Wielkiej Bry- 
tanii podobne wystawy mie z0- 
stały zorganizowane. 


BERNARD ORNA 


żyser Leonard Buczkowski, 


e: 
twórca „Sprawy pilota Maresza", - 


powrócił niedawno z Czechosło- 
wacji, gdzie przebywał jako prze- 
wodniczący naszej delegacji na 
doroczny Robotniczy Festiwal 
mowy. Imprcza ta — ji 

mo — jest organizowana nieza- 
leżnie od międzynarodowych fe- 
stiwali w Karlovych Varach i od- 
bywa się w różnych większych 
ośrodkach przemysłowych Czecho- 
słowacji. Poniżej zamieszczamy 
notatki reż. L. Buczkowskiego z 
pobytu na tegorocznym Robotni- 
czym Festiwalu Filmowym. 


REDAKCJA 


ropozycję wyjazdu na Ro- 
botniczy Festiwal Filmowy 
do Czechosłowacji przyją- 
łem raczej niechętnie. Wyjazd 
— to kilkutygodniowa przerwa 
w pracy, a poza tym już parę 
razy byłem w Czechosłowacji. 
Co mnie wreszcie do przyjęcia 
propozycji skłoniło — to wiado- 


mość, że na festiwalu będzie 
wyświetlany mój ostatni film 
„Sprawa pilota Maresza”, oraz 


ciekawość, jak też na obcym te- 
renie ten film zostanie przyję- 
ty. Wraz ze mną — w skład de- 
legacji mieli wejść odtwórcy czo- 
łowych ról w „Mareszu* — Li- 
dia Wysocka i Wieńczysław Gliń- 
ski. Niestety, nasi organizatorzy 
nie przewidzieli pewnych kom- 
plikacji. Okazało się, że Wysocka 
ma premierę w teatrze „Waga- 
bunda*, a Gliński kręci plenery 
do filmu „Ku chwale ojczyzny”. 
Musiałem więc z konieczności 
reprezentować również i ich 
dwoje. Jeszcze Glińskiego, no. 
Maresz też był szpakowatym o 
bywatelem w pewnym wieku, 
aie reprezentować Wysocką — to 
już chyba lekka przesada. 
Pojechałem więc sam i do- 
prawdy nie żałuję swej decyzji. 


Po przyjeździe do Pragl od razu 
zetknąłem się ze ńwietną organizacją 
calej imprezy. Organizatorzy wręczy- 
Ji mi „rozkład jazdy, w którym prze- 
widzieli wszystko. Nawet takie dro- 
biazgi, jak wykorzystanie każdej wol- 
nej chwil, I tak np.: 25 lipca Par- 
dubice, Śniadanie — godz. 8. Godz. 9 
— wizyta w takim to a takim za- 
kładzie pracy. Godz. 15 — zwiedzanie 
„Doliny babuni, taką bowiem noslia 
nazwę miejscowość w okolicach Kar- 
Konoszy, 

Następnego dnia wypad z Pragi do 
Karlovych Varów, gdzie w tym cza- 
sie odbywał się IX Międzynarodowy 
Festiwal Filmowy. Piękne uzdrowi- 
sko przemieniło się na okres festl- 
walu w wieżę Babel. Różnojęzyczny 
tłum. Gorące dysputy. No i ogląda- 
nie filmów od rana do nocy. Spoty- 
kam się z naszą delegacją. Wszyscy, 
jak jeden mąż, narzekają na zmęcze- 
nie i trudy reprezentacji. Usiłuję 
zwerbować kogoś spośród naszej de- 
legacji na Festiwal Robotniczy, Chęt- 
nych brak. 

"Trudno, trzeba wracać do _ Pragi. 
Jutro czeka mnie pierwszy dzień fe- 
stiwalowy w Libercu. Śliczne miaste- 
czko, czyste, jak zresztą wszystkie 


miasta w Czechosłowacji, 70.000 mie- 
szkańców. 

Po oficjalnej wizycie w miej- 
scowej radzie narodowej w prze- 
pięknym starym ratuszu  od- 
wiedzam festiwalowe kina Na 
obszernej polanie _ miejskiego 
parku — widownia. 3.500 miejsc 
siedzących. Olbrzymich rozmia- 
rów ekran oraz jego wielka od- 
ległość od kabiny projekcyjnej 
budzą we mnie niepokój. Jaka 
też będzie projekcja obrazu i 
dźwięku? 

Film nasz inauguruje festiwal 
w Libercu. Mam lekką tremę. 
Czy aby znajdzie się tylu chęt- 
nych widzów, aby zapełnić tę ol- 
brzymią widownię? Pogoda, jak 
na złość, też nie bardzo. 

W tym nastroju zwiedzam mia- 
sto. Zareklimowano festiwal zna- 
komicie. Ogromne tablice rekla- 
mowe spotykam na każdym kro- 
ku. Wystawy sklepowe prześci- 
gają się pomysłowością w rekla- 
mowaniu poszczególnych filmów. 
Organizatorzy urządzili konkurs 
z nagrodami na najoryginalniej- 
szą reklamę sklepową. Pierwszą 
nagrodę zdobył tutejszy „Pedet", 
który naprawdę pięknie i arty- 
stycznie rozwiązał reklamę... 
właśnie naszego filmu. 

Punktualhie o dwudziestej zna- 
lazłem się na estradzie festiwa- 
lowego kina. Widzę przed sobą 
morze głów. Rozpromieniony kie- 
rownik kina szepnął mi, że na 
widowni jest 7.500 widzów. 

Serdeczne powitanie, Ciepłe 
słowa organizatorów. Oklaski. 
Kwiaty. Czuję się naprawdę za- 
żenowany. Moje krótkie powita- 
nie widowni jest przez widzów 
zrozumiane. Tłumacz okazał się 
niepotrzebny. Kontakt został na- 
wiązany. Jeszcze kilka słów o 
filmie i oficjalna część uroczy- 
stości zakończona. Rozpoczyna 
się projekcja. 

I wtedy to pomyślałem sobie 
w duchu — gdyby tak można 
było projekcję obrazu i dźwięku 
przenieść do naszych stołecznych 
kin! Pomimo olbrzymich rozmia- 
rów ekranu — projekcja obrazu 
znakomita, dźwięk świetny. 


„Maresz* jest wyświetlany z czeski- 
mi napisami, Reakcja widzów — pra- 


Wielkie tab) 
Pierwsza 


widlowa. W ' miarę posuwania się 
akcji, uwaga rośnie. Czechosłowacki 
widz jest wdzięcznym odbiorcą. Gdy 
śmieje się z jakiejś sytuacji — czyni 
to słośno, serdecznie, żywiolowo. Kie- 
dy wreszcie zbliża się scena próby 
sterroryzowania załogi samolotu I kle- 
dy Maresz świecą wyrywa samolot w 
górę, a załoga rzuca się na napastni- 
ków — zrywa się na widowni burza 
oklasków. 


Seans skończony. Tym razem 
oklaski skierowane są pod na- 
szym adresem. Przy wyjściu 
przeżyłem wzruszającą scenę. 
Znalazłem się nagle w objęciach 
jakiejś zażywnej damy, która 
mocno kalecząc polszczyznę. dzię- 
kuje mi za wzruszenia doznane 
na filmie. Okazało się, że to 
Polka, od trzydziestu lat zamie- 
szkała w Libercu. Tu wyszła za 
mąż i dochowała się sześciorga 
dzieci. Przedstawia mi swoją ro- 
dzinkę, którą w komplecie przy- 
prowadziła na film. To było na- 
prawdę miłe i wzruszające jed- 
nocześnie. 

Następnego dnia odwiedzamy miej- 
scowe zakłady tekstylne, Muszę iu 
dodać, że każdy fllm wyświetlany 
młu ma swego tzw. patro: 
Przeważnie ten obowiązek blorą na 
siebie rady zakładowe miejscowych 
fabryk. One to blorą na siebie część 
obowiązków organizacyjnych, trosz- 
czą się przy tym, aby film miał do- 
bry klimat, a delegacja — opiekę. 


Festiwal trwał osiem dni i co- 
dziennie był wyświetlany inny 
film. Jak mnie zapewniali orga- 
nizatorzy — powodzenie festiwa- 
lu zależy w dużej mierze od do- 
boru filmów. W tym roku nasz 
film miał rzeczywiście doskonałe 
towarzystwo. Razem z „Mare- 
szem* szedł nagrodzony główną 
nagrodą w Karlovych Varach 
film Christiana Jaque'a „Gdyby 
wszyscy ludzie dobrej woli..." 
film radziecki „Śledztwo* re- 
żyserii J. Chejfica, „Kamien- 
ne horyzonty" film argentyński, 
węgierski „Małe jasne", „Mał- 
żeństwo doktora Danwitza* za- 
chodnio-niemiecki dobry film, 
następnie włoski film „Zakocha- 
ni z Villa Borghese" i inne. 

Festiwalowe kina, które mogą 
pomieścić od czterech do piętna- 
stu tysięcy widzów, były prze- 
ważnie przepełnione. « Znaczenie 
propagandowe — olbrzymie, po- 


mijając już znakomity efekt fi- 
nansowy. Wstęp kosztuje cztery 
korony. Koszty więc związane z 
órganizacją festiwalu, z urzą- 
dzeniem letniego kina włącznie, 
amortyzują się szybko. 

W tym roku szesnaście miast 
Czechosłowacji organizowało fe- 
stiwal. W roku przyszłym doj- 
dzie jeszcze pięć miast. 


Nasza delegacja, do której dołączył 
w końcu kolega z „krótkiego metra- 
żu* reż. Z. Bochenek I red. L. Bu- 
kowiecki — odwiedziła osiem miast 1 
wszędzie spotykała się z serdecznym 
przyjęciem. Odwiedzaliśmy zakłady 
pracy, będącą w budowie gigantycz- 
ną zaporę wodną na Wełtawie — Or- 
lik, Sześć tysięcy ludzi załogi, wla- 
sne domy mieszkalne, dom ktltury, 
kino na 600 miejsc, grające codzien- 
nie. Zwiedziliśmy wiele zabytków hi- 
storycznych, otoczonych troskliwą 0- 
pieką. Przejechaliśmy w czasie trzech 
tygodni około trzech 1 pół tysiąca kl- 
lometrów. Poznaliśmy piękny kraj. 
Poznawaliśmy ludzi. 

Gliński dogonił nas w Ostrawie, 
dużym przemysłowym mieście, I tu 
film nasz spotkal się z nad wyraz 
gorącym przyjęciem. Na _ widowni 
dziewięć tysięcy widzów! Przed fil- 
mem wystąpił polski zespół pieśni i 
tańca z Karwiny. Czechosłowaccy wi- 
dzowie ze zdumieniem oglądali „na 
żywo« Glińskiego. Spodziewali się zo- 
baczyć dojrzałego o przyprószonych 
siwizną skroniach mężczyznę — jak 
zresztą przystało na zdobywcę prze- 
stworzy i jakim był właśnie Maresz 
= a zobaczyli rześkiego młot 
"Tym większy komplement dla aktora. 


Kiedy po trzech tygodniach 
powróciliśmy do Pragi, byłem 
już zdecydowanym entuzjastą 
tej imprezy. Festiwal w szesna- 
stu miastach dał w sumie około 
miliona widzów. A bezpośrednie 
zetknięcie się delegatów różnych 
narodów ze społeczeństwem da- 
nego kraju — czyż nie jest zna- 
komitym środkiem, prowadzą- 
cym do jeszcze mocniejszego za- 
dzierzgnięcia przyjaźni między 
narodami? Pragnąłbym, aby moż- 
na było „żywcem'* przenieść or- 
ganizacje robotniczych festiwali 
filmowych na nasz teren. I będę 
kierownictwo naszej kinemało- 
grafii gorąco do tego namawiał. 
To jest doprawdy wspaniała im- 
preza. I pomyślcie — czechosło- 
wacki festiwalowy komitet orga- 
nizacyjny składa się z trzech 
osób! 


LEONARD BUCZKOWSKI 


I ie wyj laMOwe anonsowały filmy wyświetlane na Robotniczym Festiwalu Filmow, 
m w. Czechosłowacji. 
„lewej — reklama naszego filmu „Sprawa pilota Maresza", który w Czechosłowacji odniósł wielki sukces 
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jest, jest syrena z ogonem! 


Już Asesor w pierwszej księdze „Pana Tadeusza" po- 
wiedział: „Chart bez ogona jest jak szlachcie bez urzę- 
du..." 

Czym jest syrena bez ogona? Nie zastanawiali się wi- 
dać nad tym twórcy filmu o warszawskiej syrenie, nie 
docenili wagi pewnych tradycyjnych atrybutów. A może 
po prostu nie umieli sobie z tym syrenim ogonem po- 
radzić — chociaż w filmie nie ma podobno rzeczy nie- 
możliwych. 

Okazuje się jednak, że są w polskim filmie rzeczy 
niemożliwe, a nie ma ich dla pomysłowych i przed- 
siębiorczych niewiast, dążących różnymi sposobami do 
przydania splendoru swym wdziękom. Bo patrzcie: 


na konkurs o tytuł Miss Universum Amerykanka Shir- 
ley Witty (Miss California) — przybyła w stroju... sy- 
reny (model: herb Warszawy). Więc jednak — można 
i to chyba wcale nie takie trudne. 

Biedna warszawska syreno, której amputowano ogon, 
którą wstydliwie fotografowano tylko do pasa, a w 
końcowych scenach filmu owinięto od bioder kocem! 
Je rości swej amerykańskiej koleżance, 
eby, ot dla kaprysu — sprawiła 
sobie taki piękny rybi ogon... (z) 


Fraszki filmowe 
WZIĘTY AKTOR 


47432 


Grywa główne role — 
W kawiarni przy stole. 


Najbardziej docenia — 
Zbi i 


Andrzej Napierała 


Num Qammzz | 
ZŁOTE MYŚLI FILMOWCÓW 


VITTORIO DE SICA, wło- 
ska znakomitość reżyserska i 
aktorska: „Uważam, że gwłaz- 
dy filmowe powinny się zacho- 
wywać naturalnie. Nawet — 
jeżeń są bardzo glupie..:* 
JACK HAWKINS, angielski 
aktor filmowy: „Najlepsze po- 


jęcie o nieskończoności daje 
głupota tudzka', 
BETTE DAVIS, czołowa 


aktorka amerykańska starsze- 
go pokolenia: „Moje rówieś- 
niczki tak szybko się starzeją, 
że aż milo popatrzeć”. 


* 
SYDNEY CHAPLIN, syn 
wielkiego Charlesa: „Nie ma - 


nie gorszego dla aktora niż być 
azieckiem wielkiego artysty. 
Wszystkie oceny jego pracy ża- 
czyliają się od stów: „Ale ojcu 
nie dorówna nigdy. 
* 

FRANK SINATRA, amery-. 
kański aktor, śpiewak 1 mi- 
lioner: „To prawda, że pieniq- 
dze nie dają szczęścia, Ale 
pozwalają się bez niego 0- 
bejść". 


(Zebrał R.) 


Film i życie rodzinne 


Kilkanaście tysięcy zna- 
nych i poważanych oby- 
wateli japońskich otrzyma- 
ło silnie perfumowane li- 
sty. Niedyskretne żony o- 
wych obywateli, które o- 
tworzyły pachnące listy, 
przeczytały ze zdumieniem 
takie oto wynurzeni; 


„Wiele miesięcy upłynęło 
od czasu gdy po raz ostat- 
ni byliśmy razem. Wów- 
czas byłam jeszcze niewin- 
nym kwiatem.. Ale nie ża- 
łuję i nigdy nie zapomnę 
owej cudownej nocy..." 

Możemy wyobrazić so- 


bie co się działo w do- 
mach nieszczęsnych adre- 
satów, bowiem tylko. nie- 
które żony dostrzegły na 
odwrocie listu reklamę za- 
powiadającą nowy film pt. 
„Wyznanie”. 

Toteż wielu obywateli ja” 
pońskich zagroziło wytwór- 


ni wytoczeniem procesu o 
zakłócenie spokoju ogniska 
domowego. Kierownik wy- 
działu propagandy tej wy- 
twórni musiał wysłać do 
wszystkich obszerne wyja- 
Śnienie wraz z przeprosi- 
nami. (WG) 


Nawet w arabskiej wiosce, gdzie kobiety noszą jeszcze zasłony na twarzach — kamera filmowa 


nie wzbudza takiego popłochu 


w niejednej wsi holenderskiej. Nie wiadomo wlaściwie dla- 


czego holenderskie wleśniaczki tak się boją obiektywu. Toteż nie lada kłopot mieli operatorzy 
holenderskiej kroniki, gdy chcieli sfilmować dziewczęta ze wsi Staphorśt, słynnej z małowni- 


czych strojów. Na szczęście na 


One też są przekonane, że nie 
ma' nie  straszniejszego niż 
Obiektyw. Odwracają się więc 
tyłem do kamery i dla pewno- 
ści zasłaniają buzie rękami 


filmowcy nie napotykają w-swej pracy podobnych trudności 


Jeden z operatorów kroniki „zaatakował dziewczęta zwykłym 
aparatem fotograficznym licząc na to, że odwrócą się one do 
niego tylem, a wtedy drugi operator puści w ruch swą kamerę 


1_ nakręci 
tematu. Ale 


chociaż parę metrów taśmy c 
jak widzimy na zdjęciu — podstęp się nie udal 


tego niedostępnego 


KRÓTKO O WSZYSTKIM 


/6 Reżyser włoski Carmine Gallone 
zrealizował film pt. „Dom  wspo- 
mnień*, którego bohaterami są sła- 
wni muzycy włoscy: Rossini, Pucci- 
ni, Verdi, Dionizetti i Bellini. Jak pi- 
sze prasa włoska — film ten mógiby 
nosić tytuł „Sto pięćdziesiąt lat mu- 
zyki włoskiej”, 


© W Hollywood ma powstać film 
osnuty na tle Życia królewskiej ro- 
dziny angielskiej. W roli księżny 
windsor (byłej pani Simpson) ma wy- 
stąpić aktorka Jane Russel, którą Sa- 
ma księżna Windsor wybrała do tej 
roli. 


© Upiynęło pięć lat od śmierci wiel- 
kiego aktora teatralnego 1 filmowego 
Louisa Jouveta, Przy tej okazji pra- 
sa francuska poświęca wiele miejsca 
wspomnieniom o jego teatralnych i 
filmowych rolach. W ciągu ostatnich 
dwudziestu lat swojego Życia Jouvet 
występował w trzydziestu dwóch fil- 
mach, tworząc w każdym z nich no- 
wą, świetną kreację. Tego aktora, któ- 
ry jak wielki Molier umarł na sce- 
nie, oglądaliśmy m. in. w filmach „U 
schyłku dnia”, „Cienie przeszłości 
„dej pierwszy bal”, 


fe Coraz bliższy urzeczywistnienia 
jest projekt przeniesienia na ekran po- 
wieści Tomasza Manna „Rodzina Bud- 
denbrooków", Prawdopodobnie już w 
przyszłym roku DEFA do spółki z 
kinematografią NRF' dokona adap- 
tacji tej nieśmiertelnej powieści. 


* © Charles Chaplin posiada w swej 
olbrzymiej bibliotece, znajdującej się 
w jego domu nad Jeziorem Genew- 
skim, specjalny dział poświęcony M- 
teraturze o własnej twórczości i o 
swojej osobie. W przeszło czterdzie- 
językach opublikowanych zostało 
„parę tysięcy książek, w tym dwadzie- 
ścia siedem dysertacji naukowyci 


© według powieści Romain Rollan- 
da „Piotr i Łucja" zrealizowany zo- 
stanie film produkcji czechosłowacko- 
francuskiej, nakręcony w dwóch_ję- 
zykach. Zdjęcia mają się rozpocząć 
w początku przyszłego roku w Pary- 
żu. 


© W Niemczech zachodnich trwa- 
ją prace nad realizacją filmu 
pt. „Księżniczka 1 kapitan". Treść 
tego filmu przypomina historię księż- 
niczki angielskiej Małgorzaty i pi 
kownika Townsenda. W filmie zgod. 
nie z rzeczywistością księżniczka ule- 
ga naciskowi kościoła i czynników 
rządowych i zrywa z kapitanem, któ- 
ry zostaje wysłany z oficjalną misją 
za granicę. Księżniczkę gra aktorka 
niemiecka Ingrid Andrće, a kapit 
na — Gerard Liedmann. Film, jak 
się można domyślić, nie ukaże się 
na elranach angielskich, natomiast 
zainteresowali się nim dystrybutorzy 
francuscy. 


8 Wiosną przyszłego roku rozpocz- 
nie J. P. Le Chanois realizację no- 
wej kolorowej wersji „Nędzników" 
według Victora Hugo. Jean Gabin 
obejmie rolę Jeana Valjeana, którą 
w_1834 roku w wersji zrealizowanej 
przez Raymonda Bernarda grał Har- 
ry Baur, 


/0 Opera Czajkowskiego „Eugeniusz 

Oniegin* zostanie jeszcze raz prze- 
niesiona na ekran przez wytwórnię 
„Lenfilm*. Wystąpią w niej młodzi 
artyści operowi i adepci konserwa- 
torium. 


/© „Legenda o miłości”, znakomita 
sztuka Nazlma Hikmeta, zostanie sfll- 
mowana. Będzie to współprodukcja 
czechosłowacko-bułgarska. 


/© Merle Oberon, znana aktorka 
amerykańska (ostatnio oglądaliśmy ją 
w_filmie „Prywatne życie Henryka 
VII"), przyjechała do Francji, gdzie 
zamierza, osiedlić się na stałe. Przed- 
stawicielom prasy oświadczyła, że 
pragnie ostatecznie zerwać z Holly- 
woodem, który staje się coraz bar- 
dziej martwy. 


'6 Gina Lollobrigida, która w cza- 
sie nakręcania filmu „Katedra | Nó- 
tre Dame* według powieści Victora 
Hugo przebywała w Paryżu, poje- 
chała obecnie do Londynu na pre- 
mierę fllmu „Trapez”, w którym gra 
główną rolę W londyńskim kinie 
deon*, gdzie odbył się uroczysty 
kaz filmu, zgotowano jej gorącą 
owację. 


Aktor N. Stmonow gra rolę lekarza 
Pieskowa w nowym filmie produkcji 
radzieckiej .pt. „Doktor Gołubow* 


„Czarujące demony” 


— to tytuł filmu francuskiego 
reżyserii Maurice Cloche'a. Jest 
to komedia filmowa, zawierająca 
wiele pomysłowych komicznych 
sytuacji. W filmie tym wystę- 
puje m. in. znakomity aktor cha- 
rakterystyczny Albert Prejean, 
znany zwłaszcza starszemu po- 
koleniu z filmu Renć Claira 
„Pod dachami Paryża”. W kome- 
dii Cloche'a gra on rolę lokaja. 
Maurice Cloche w rozmowie z 
przedstawicielem prasy podkreś- 
lił, że jego „Demony* są kome- 
dią, w której pragnie widza 
śmieszyć, unikając sytuacji i 
konfliktów _ zwulgaryzowanych. 
Ukazując fikcyjne postacie usi- 
łuje jednocześnie przemycić za- 
gadnienia i postacie z życia 
współczesnego. 


Piknik na paryskim placa Zgody 

Turyści zwiedzający pewnego 
sierpniowego południa Paryż 
przyglądali się ze zdziwieniem 
grupie ludzi, która w samym 
sercu Paryża, na placu Zgody 
rozsiadła się niczym na pikniku 
w lesie. Była to ekipa filmow- 
ców, biorących pod kierownic- 
twem Ralpha Bauma udział w na- 
kręcaniu filmu „Dobranoc Pary- 
żu, witaj miłości" (w dosłownym 
tłumaczeniu „Dobranoc, Pa- 
ryżu — dzień dobry, miłości"), 
którzy — aby nie tracić czasu — 
w przerwie śniadaniowej posi- 
lali się jak na wycieczce. Jed- 
ną z głównych ról kobiecych 
odtwarza w tym filmie Dany 
Robin, którą gościliśmy w listo- 
padzie ubiegłego roku, gdy w 
drodze powrotnej z Moskwy ba- 
wiła w. Polsce. 


Nazwisko Fritza Langa, twór- 
cy filmów „Nibelungi* i „Metro- 
polis*, kojarzy się przede wszyst- 
kim z okresem niemieckiego fil- 
mu niemego z lat dwudziestych. 
Długie lata pracy w Hollywood 
sprawiły, że filmy Langa, mimo 
świetnej roboty reżyserskiej, za- 
traciły osobowość utalentowane- 
go twórcy. 

Ostatni film Langa „Piąta o- 
fiara" — przedstawiający histo- 
rię mordercy młodych kobiet, 
zboczeńca seksualnego — ma 
charakter złego kryminalnego 
romansu. Postępowa prasa fran- 
cuska pisząc o tym filmie z o- 
kazji jego wyświetlania na fran- 
cuskich ekranach podkreśla brak 
twórczego stylu. „Gdyby nie na- 
zwisko Langa, widniejące w 
czołówce, filmu, nikt by nie do- 
myślił się, że ten film realizo- 
wał utalentowany twórca filmo- 
Wy 


Ingria Bergman jako Anastazja 


Znany reżyser Anatol Litvak 
realizuje obecnie w Londynie 
film pt. „Anastazja”, w którym 
rolę tytułową odtwarza utalen- 
towana aktorka pochodzenia 
szwedzkiego Ingrid Bergman. 
Film opiera się na sztuce sce- 
nicznej Marcelle Maurette pod 
tym samym tytułem. Jest to 
historia kobiety podającej się za 
córkę cara rosyjskiego, która 
jakoby ocalała w czasie rewolu- 
cji. 

Jak się obecnie dowiadujemy, 
ten sam sensacyjny temat posłu- 
żył również do filmu produkcji 
Niemiec zachodnich. Anastazję 
w tym filmie gra znana aktorka 
Lili Palmer. Reżyseruje Falk 
Harnack. 


Francuski reżyser Ralj Habib realizuje film pt. „Klub kobiet". Temat 
si im pt. „, j filmu— to kłopoty ml 
Role piętnastu studentek odtwarza piętnaście miodych nieznanych. aletorek, Sześć" spośród. nich. widzimy” na zdjęciu 
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Na zajęciu: malś bohaterowie czechostowackiego filmu dla dziect „Przygoda w Złotej Zatoce” 


NIKA_ RECENZENTA 


Przygoda 
w Złotej Zatoce 


ardzo malo wyświetla się u nas filmów dla 
starszych dzieci. Widz w wieku lat 8—12," 


praktycznie biorąc, nie znajdzie dla sie- 
bie filmu w programach naszych kin. 
Skazany jest zatem na tzw. „filmy dozwolone' 
tzn. filmy, w których — jak to się mówi 
ie ma nie takiego", ale które bynajmniej nie 
yły realizowane z myślą o tym wdzięcznym 
odbiorcy. Jest rzeczą wprost zastanawiającą, że 
nasi realizatorzy nie pomyśleli poważnie o fil 
mach fabularnych dla niego, Wejdzie wpraw- 
dzie na ekrany wkrótce „Tajemnica. dzikiego 
szybu”, polski fllm fabularny dla_ młodzieży 
i starszych dzieci, ale jedna jaskółka nie ozna- 
cza jeszcze wiosny. 

Ponieważ zagraniczna produkcja tego gatun- 
ku filmowego (z wyjątkiem angielskiej) również 
poważnie kuleje, niemały klopot ma Centrala 
Wynajmu Filmów, starając się jakoś załatać tę 
dziurę w naszym repertuarze, Spośród kiep- 
skich na ogół filmów wybiera więc pozycje choć 
trochę atrakcyjne i zapewne mimo własnych 
oporów (nie wątpię w to) kieruje je do roz- 
powszechniania. 

W ten sposób trafiła na ekrany czechosłowac- 
ka „Przygoda w Złotej Zatoce”, Fllm jest hi- 
storią polowania na wielkiego szczupaka-rabu- 
sla, który sieje w wodach Złotej Zatoki spu- 
stoszenie, no i stanowi nie lada gratkę dla ryba- 
ka. Tego olbrzyma postanowił upolować ośmio- 
letni Jurek, który wraz z dziadkiem mieszka 
nad Złotą Zatoką: Ponieważ Jurek, jest małym 
zarozumialcem, gardzi kolektywem, a nawet nie 
chce się dzielić przyszią sławą 7 własnym dziad- 
kiem. doświadczonym rybakiem — szczupak me 
daje się złapać, Dopiero gdy Jurek pojmie zna- 
czenie kolektywu — ujmie z pomocą rówieśni- 
ków grożnego rybiego, pirata. 

Film ma złośliwe dłużyzny. ale też i kllka 
udanych scen. Najciekawsza — to ostatnie po- 
lowanie na szczupaka, scena, która zawiera 
bardzo efektowne momenty dramatyczne. Poza 
szczupakiem interesującą postacią jest w filmie 
pewna urocza rybka imieniem Pepiczek, która 
przypływa na zawołanie Jurka i je z ręki (do- 
słownie!), ż 
Złota Zatoka” jest wyświetlana w polskiej 
wersji językowej (reżyser dubbingu — Sewe- 
ryn Nowicki). Zważywszy dla jakiego widza 
jest ten film — nawet najzagorzalsi wrogowie 
dubbingu nie wypowiedzą mu chyba „świętej 
wojny”. Pod względem technicznym dubbingo- 
wi nie można nic zarzucić, chociaż reżyser miał 
tu na pewno spore trudności zarówno z dobo- 
rem, Jak 1 z ustawieniem licznych głosów dzie- 
cięcych. 

Teksty dialogów natomiast są wprost rozczu- 
lające w swej nieporadności. Dzieci rozmawiają 
sztucznym językiem, dalekim od potocznego. 
używając sformułowań i budując zdania w spo” 
sób przypominający dialogi z odeinkowej po- 
wieści pióra niezgorszego graomana. „Czy zdu- 
ważyłaś, Marzenko, że." — zwraca się ośmio- 
letni Jurek do swej rówieśniczki. Tenże Jurek, 
pełen smutku, że dziadek nie chce mu pożyczyć 
wędki, wzdycha: „Ale cóż... Rad, że ma sam!" 

Czyżby i twórcy tego dubbingu, tzn. autor 
tekstu, redaktorzy, no 1 reżyser — byli radzi, 
że mają sami?... Ho ja raczej nie. 


CZESŁAW MICHALSKI 


Przed wielką reorganizacją 


inęło dwa miesiące od 
dnia, gdy kierownictwo 
Centralnego Urzędu Kine- 
matografii zapowiedziało reorga- 
nizację i powołanie Komitetu do 
Spraw Kinematografii. Mimo to 
CUK ciągle jeszcze istnieje — i 
wbrew  krzykliwym tytułom o 
jego Śmierci, jakie od czasu do 
czasu pojawiają się w naszej 
prasie — działa, przede wszyst- 
kim po to, by przygotować szcze- 
gółowe projekty i uchwały do- 
tyczące zapowiedzianych zmian. 


Mógłby ktoś powiedzieć: lipa: Cóż 
to za śmierć przygotowana przez 
samego denata? Nie omieszka on 
zapewne wybrać jax najlagodniej- 
szej formy samolikwidacji, będzie 
zabiegał o możliwie maksymalne 
przedłużenie agonii... 

Wszystko jednak wskazuje, że 
vraca, jaką prowadzi się obecnie w 
gmachu przy ulicy Puławskiej, trak- 
towana jest najzupełniej serio i po- 
winna doprowadzić do pożądanych 
rezultatów. 

Jakie wyda ona owoce? Jak bę- 
dzie wyglądał w praktyce nowy 


14 


zmieniony model naszej kinemato- 
grali? Czy nowopowstały Komitet 
do Spraw Kinematografii będzie 
oznaczał śmierć CUK-u, jego rein- 
karnację, czy może przyniesie cał- 
kowite odrodzenie — dowiemy się 
Już za parę miesięcy. Tymczasem 
warto przyjrzeć się teorii... 


WSZYSTKO ZALEŻY 
OD SEJMU 


Jak wiadomo — jedynie Sejm 
jako najwyższa władza ustawo- 
dawcza ma prawo zatwierdzać 
i uchwalać: ustawy. Wiadomo 
także, iż projekt reorganizacji 
CUK-u i przekształcenia go w 
nowe ciało — wymaga w formie 
ustawy zgody Sejmu i musi być 
Sejmowi przedstawiony przez 
Radę Ministrów. 

Projekt ten nie został jeszcze 
wniesiony przez rząd na forum 
obrad sejmowych. Prawdopodob. 
nie jedna z najbliższych sesj. 


Sejmu Ustawodawczego 


zajmie wych”. Prace nad statutem tego 


się tą sprawą, zanim to jednak 
nastąpi, nie można mówić o lik- 
widacji CUK-u. Mimo to, zgod- 
nie z założeniami projektu, CUK 
będzie wkrótce prowadził dzia- 
łalność w nowych zmienionych 
formach organizacyjnych. 


O TWÓRCZOŚCI FILMOWEJ 
ZADECYDUJĄ ARTYŚCI 


Sprawą główną w reorganiza- 

cji CUK-u jest decentralizacja 

filmowej i przyznanie 

jak największej samodzielności 

zespołom twórczym, danie im 

decydującego wpływu na twór- 
czość artystyczną. 

Zgodnie z zapowiedzią udzie- 
loną przedstawicielom prasy na 
czerwcowej konferencji w CUK-u 
— z dniem 1 października roz- 
poczyna działalność przedsiębior- 
stwo „Zespoły Autorów Filmo- 


wytwarzającego dobra kultural- 
ne przedsiębiorstwa, w którym 
po raz pierwszy w naszych dzie- 
jach dominować będą nie urzęd- 
nicy lecz artyści, są poważnie 
zaawansowane. W skład nowego 
przedsiębiorstwa wejdzie na za- 
sadach pewnej autonomii sześć 
istniejących już od roku zespo- 
łów filmowych, realizujących fil- 
my fabularne. Każdy zespół do- 
stanie pewne środki firansowe 
na realizację filmów i będzic od- 
powiedzialny zarówno za wygo- 
spodarowanie tej sumy, jak i za 
wartcść artystyczną swej pro- 
dukcji. 


Wprowadza stę więc bardzo wa- 
żny czynnik zainteresowania ma- 
terialnego twórców, który istniał 
dotąd jedynie pośrednio — realizo- 
wany przeź cały skomplikowany 
system premii, nagród itp. Zespół 
«trzyma pieniądze i będzie się sta- 


(Dalszy ciąg obok) 


(Początek obok) 


rał oszczędnie nimi gospodarować, 
a _ wytwórnie filmowe staną Się 
przedsiębłorstwami usługowymi pra- 
cuiącymi na ziecenie zespołów twór- 
czy 


„Zespoły Autorów Filmowych 
będą koordynować pracę zespo- 
łów, również w sprawach orga- 
nizacyjno-finansowych (wspólna 
buchalteria), a rada przedstawi- 
cieli zespołów istniejąca przy 
przedsiębiorstwie zapewni twór- 
com jak najdalej idący wpływ 
na całokształt jego polityki. 


TRZECH STOPNI NIE BĘDZIE 


Zatwierdzanie do produkcji 
nowych scenariuszy filmowych 
będzie znacznie prostsze niż do- 
tychczas. Przede wszystkim znik- 
nie jeden szczebel — Centralny 
Zarząd Wytwórni Filmowych, 
który po powstaniu Komitetu 
do Spraw Kinematografii prze- 
stanie istnieć wraz ze wszystki- 
"mi swymi agendami. Biuro Sce- 
nariuszowe ulegnie już likwidacji 
z chwilą powstania „ZAF%, a 
więc 1 października br, 


wbrew obawom wyrażonym przez 
St. Grzeleckiego w artykule pt. 
Ostatnie dni CUK-u* („Życie War- 
zawy* z 15 sierpnia br.) nie bę- 
dzie trzech stopni kwalifikujących 
projekty twórcze. Po zgłoszeniu 
przez „Zespoły Autorów  Filno- 
wych Scenariusza do realizacji — 
ostateczne jego zatwierdzenie nale- 
żeć będzie do Komitotu do Spraw 
Kinematografii, który zasiępać bę- 
dzie opinii Komisji Ocen, ciała skła- 
dającego się z wybitnych przedsta- 
wieleli świata artystycznego, Wydą- 
je się, że powinni tu także wejść 
ludzie spoza kinematografli, przede 
wszystkim znani krytycy filmowi. 

Po zatwierdzeniu | scenariusza 
przez Komitet, przedsiębiorstwo au- 
torów filmowych — opierając się 
na swych możliwościach  flnanso- 
wych — zadecyduje o rozmiarach 
1 kosztach filmu. Jedynie w nie- 
których przypadkach, gdy koszty 
te przekroczą pewną określoną gra- 
nicę, Konieczna będzie zgoda Kic- 
rownictwa Komitetu do Spraw Ki- 
nematogratii. 


JEDNOOSOBOWE KiEROWNI- 
CTWO CZY RADA ZESPOŁÓW? 


O wszystkich podstawowy 
sprawach przedsiębiorstwa „Ze: 
poły Autorów Filmowych* m 
decydować dyrektor przedsię- 
biorstwa i rada złożona z przed- 
stawicieli zespołów twórczych. 
Zgodnie z założeniami — decy- 
dujący głos w zarządzaniu przeć- 


siębiorstwem powinien należeć 
da twórców, jednak zasada jed- 
noosobowego kierownictwa obo- 
wiązująca' w naszej gospodarce 
narodowej stoi z tą zasadą w 
pozornej sprzeczności. 

Dla jej usunięcia w statucie 
przedsiębiorstwa ma być umie- 
szczona odpowiednia klauzula, 
która w zgodzie z obowiązują- 
cymi przepisami prawnymi 
sprawi, że opinia rady zespołów 
będzie w pewnym sensie wiążą- 
ca dla dyrektora przedsiębior- 
stwa. Zarządzanie przedsiębior- 
stwem będzie się więc odbywać 
z zachowaniem zarówno zasady 
jednoosobowego kierownictwa, 
jak i zasady kolegialności. „ 

Trudno oczywiście  przewi- 
dzieć jak ta nawa, nie stosowa- 
na dotąd w Polsce forma kie- 
rownictwa twórczością artystycz- 
ną — zda egzamin w praktyce. 
Wydaje się jednak, że jest ona 
ciekawą próbą, godnym -naśla 
downictwa szukaniem nowych 
rozwiązań. 


ZMIERZCH 
CENTRALNYCH ZARZĄDÓW 


Z chwilą powstania Komitetu 
do Spraw Kinematografii prze- 
staną istnieć dotychczasowe cen- 
tralne zarządy CUK-u. Są to: 
Centralny Zarząd Wytwórni Fi 
mowych, Centralny Zarząd Prze- 
mysłu Kino- i Fototechnicznego 
oraz Centralny Zarząd Kin. 


O CZWF była Już mowa. Funkcje 
jego przejmuje przedsiębiorstwo 
„Zespoły Autorów. Filmowych", a 
wszelkie inne komórki  programo- 
we ulegają likwidacji. Już obecnie, 
niezależnie od powstania Komitetu 
do Spraw Kinematografii, poczynio- 
no odpowiednie kroki zmierzające 
do zmiany dotychczasowego zakro- 
su. działalności CZWF. 


Jeżeli więc przed 1 października 
(w_dniu tym rozpoczyna. działalność 
przedsiębiorstwo „ZAF%) Sejm 

tych czy innych” przyczyn nie 
uchwali ustawy o powolanii Ko- 
mitetu do Spraw Kinematografii — 
wówczas rola i charakter CZWF, 
jego wpływ na twórczość fllmową 
staną się zupelnie inne. W nowych 
formach_ organizacyjnych — Ćen- 
iralny Zarząd będzie się jedynie 
troszczył o należyty rozwój bazy 
tóchnicznej | o zapewnienie „Ze- 
spolom Autorów Filimowych* właś 
ciwych warunków produkcji filmo- 


Techniczną stroną produkcji 


filmów fabularnych zajmują się 


wytwórnie filmowe w Łodzi i 
Wrocławiu. Po reorganizacji sta- 
ną się one wyłącznie przedsię- 
iorstwami usługowymi. produ- 
kującymi filmy na zlecenie „Ze- 
społów Autorów Filmowych". 
Zarówno wytwórnie, jak i„ZAF* 
będą oczywiście na osobnych 
rozrachunkach gospodarczych. Po 
powstaniu Komitetu—nadzór nad 
wytwórniami obejmie odpowied- 
nia komórka w Komitecie, spad- 
kobierca CZWF, ale o bardzo 
sprecyzowanym i wąskim zakre- 
sie działania. 

Także przedsiębiorstwa dotych- 
cząsowego Centralnego Zarządu 
Przemysłu Kino- i Fototechnicz- 
nego będą po reorganizacji nad- 
zorowane i kontrolowane bez- 
pośrednio przez Komitet do 
Spraw Kinematografii. 


W FILMIE DOKUMENTALNYM - 


I OŚWIATOWYM — INACZEJ 


Nieco inaczej wyglądać będą 
dobrodziejstwa reorganizacji w 
1ilmie dokumentalnym i oświa- 
-towym. Jak wiadomo — nie ma 
tu dotąd zespołów twórczych i 
wybór oraz zatwierdzanie scena- 
riuszy a także nadzór artysty- 
czny nad realizacją filmów na- 
leży jeszcze do kompetencji 
CZWF. 

W nowym modelu — wytwór- 
nie dokumentalne, oświatowe i 
kukiełkowe otrzymają daleko i- 
Gącą samodzielność. Kierownic- 
two tych wytwórni, w porozumie- 
niu z twórcami, ma decydować 
o planach i rozmiarach produk- 
cji filmowej, Prócz funkcji tech- 
niczno-organizacyjnych wytwór- 
nie będą więc także czuwać nad 
artystyczną stroną realizacji fil- 
mów. 

Takie są — rzecz jasna — o0- 
gólne kierunki zmian w dziedzi- 
nie tych gatunków filmowych. 
Szczegółowe projekty mogą się 
różnić tymi czy innymi szczegó- 
łami, powinny się jednak opie- 


rać na wymienionych  założe- 
niach. 
WSZYSTKIE KINA RADOM — 


ALE KIEDY? 


Wstępne wytyczne reorganiza- 
cji sieci kin zakładały oddanie 
kln pod zarząd rad narodowych 
z dniem 1 stycznia 1958 roku. 


Tymczasem zgłoszony przez 
PKPG projekt uchwały Rady. 
Ministrów przewiduje przejęcie 
kin przez rady narodowe z 
dniem 1 stycznia 1957 roku. 
Wydaje się jednak — i taka o- 
pinia przeważa również wśród 
autorów projektów reorganizacji 
— że termin ten jest przedwcze- 
sny i utrzymanie go nie tylko 
nie przyniesie przewidywanych. 
oszczędności finansowych, lecz 
może nawet spowodować niemałe 
zamieszanie. 


Na pewno znacznie rożsądniejsze 
byłoby przekazywanie Kin radom 
narodowym sukcesywnie, w miarę 
rosnących możliwości  organizacyj- 
no-technicznych, 

Poza terminem 
przedyskutowania  Kwestla bazy 
technicznej aparatu kilo, której 
usytuowanie można rozwiązać dwo- 
jako: centralnie lub terenowo — w 
wojewódzkich Iub powiatowych rar 
dach narodowych, Także plan roz- 
budowy kin winien być chyba rea- 
lizowany przez odpowiednią Komór- 
kę Komitetu, która przejęłaby niektó- 
re uprawnienia koordynacyjne Cen- 
tralnego Zarządu Kin. 


pozostaje do 


SPRAWA NAJTRUDNIEJSZA 


Pozostaje do omówienia spra- 
wa najważniejsza i najtrudniej- 
sza zarazem sprawa ludzi. 
Po usunięciu olbrzymich biuro- 
kratycznych przerostów kinema- 
tografii — zbędna stanie się na 
pewno liczna grupa mniej wy- 
kwalifikowanych / pracowników, 
którym trzeba będzie zapewnić 
inną pracę, odpowiadającą ich 
możliwościom i  zamiłowaniom. 
Niełatwa jest realizacja tego pa- 
lącego zagadnienia i nikt w tej 
chwili nie potrafi znaleźć odpo- 
wiedniej recepty na jej rozwią- 
zanie. 

Drugi równorzędny problem — 
to ludzie z CUK-u, którzy obej- 
mą nowe stanowiska w nowych 
formach organizacyjnych. Chodzi 
przecież nie tylko o zmianę me- 
tod pracy, ale także o stworzenie 
klimatu odpowiadającego no- 
wym stosunkom między twórca- 
mi i aparatem . administracyj- 
nym, Tu już nie pomogą żadne 
projekty ani ustawy, tu zależy 
wszystko od samych ludzi, od 
ich osobistego stosunku do waż- 
nej sprawy. jaką bez wątpienia 
jest -— odrodzenie polskiej kine- 
matografii. 


JERZY PELTZ 


. POEMAT PEDAGOGICZNY 
(Pedagogiczeskaja pocma) 


Scenariusz według powieści A. Ma- 
karenki: J. 


Maniewicz I A. Masliu- 


A. Masliukow 1'M. Ma- 


TAJEMNICA DZIKIEGO SZYBU 


Scenariusz: Edmund Nizłurski 
Reżyseria: Wadim Rerestowski 
Zdjęcia: Kazimierz Wawrzyniak 


Szekker mian Damięcki, Franek Miksa — Ma- 
Swiecznikow teusz Górski, Stefan Gola — Michał 
y: Makarenko — W. Je- Bustamante, Mały Kryza — Łukasz 
mielianow, Jelka Grigoriewna — Żuławski, Miksa — Ludwik Benoit, 
J. Łickanowicz, Lidoczka. nauczyciel-  Miksina — Barbara Fijewska, Sądej 
ka — N. Kraczkowska, Kalina Iwano- — Gustaw Holoubek, Rudniok — 


wicz — M. Pokotiło, Szarin — K. Mi- Zbigniew Józefowicz, Bolesławiec — 


chajłow, Gorki — 'P. Kadocznikow, Jan Koecher, Zajączkowski — Stani- 
Zadaiow — G. Jumałow, Burun — sław Miski, Kropa — Kazimierz Opa- 
J. Sarancew, Karabanow — J. Panicz,  liński, Stelmach — Jarema Stępow- 
Zajczenko — W. Popławiec, Toska — Ski. Kupść — Kazimierz Szubert. 

M. Czernow, Łapot — A. Susnin Produkcja: Wytwórnia Filmów Fa- 
Produkcja: Wytwórnia Filmów Fa-  bularnych nr 2 we Wrocł Zespół 
bularnych w Kijowie — 1955 Autorów Filmowych „Start* — 1956. 


Ekranizacja powieści Antoniego Makarenki. Opowiada ona o trud- 
nej pracy wychowawczej autora w pierwszych latach po rewolu- 
cji. Dzięki swej miłości do młodzieży odnosi on duże sukcesy 


Dwóch małych przyjaciół podejrzewa, że w starym opustoszałym 
szybie ukrywa się szpieg. O ich kłopotach i niebezpiecznych 
przygodach na terenie zalewanej wodą kopalni opowiada ten film 


REDAGUJE ZESPÓŁ. KOLEGIUM: K.. Dębnicki (red. nacz), 
a. Giżycki, C. Michalski, Z. Pitera, s. Tylim. Kierownik graliczć 
ny: T. Kowalski. REDAKCJA: Warszawa, ul. Nowy Świat 47, tel. 
685-85. ADMINISTRACJA: tel, 826-72, WYDAWCA: FAW. Prenu- 
merata roczna 52.80 zł, półroczna 26.40 zł. Prenumerata zagranicz- 


ma: rocznie 68.60 zł, półrocznie 34.30 zł. Zamówienia i wpłaty na 
DRUK: ZAKŁADY DRUKARSKIE I WKLĘSŁOPRUKOWE RSW prenumeratę krajową przyjmują wszystkie urzędy pacztowe 


„PRASA%, Warszawa, Marszałkowska 35, Zam. 1783. B-1-27653 TYGODNIK i listonosze, na prenumeratę zagraniczną — PKWZ „Ruch«. War- 


> szawa, Al. Jerozolimskie 119, konto PKO 1-3-100023, SZAWa: 
ŻZŻŻŻŻŻŻŻŻEEELNNZNOÓB Warszawa. | 
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ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wytwór- 
nia. Filmów Dokumentalnych (PKF), Centralna Agencja Fotogra- 
ficzna, E. Hartwig, J. Kopeć. archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZ- 
NE: „Mosfilm”, „Lentiln* (ZSRR), „Photo-Keystone* — Paris 
(Francja), J. Somerville — London (Anglia), archiwum. 


„Bunt kobiet* reż. G. Roszala — ło jeden z filmów iestiwalowych. Na zdjęciu: Tatiana Koniuchowa i Alek- 
sander Borysow w scenie z tego filmv. (Patrz — rozmowa z reż. G. Roszalem na str. 5 i recenzja na str. 9) 


